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cały czas rozgryw ek. N ie odnosiła  ona w ysokocyfro- 
w ych  zw ycięstw , ale też przegrane jej były de<yaow a- 
ne przew ażnie stosunkiem  jednej bram ki Sukces sw ój 
zaw dzięcza n iew ątp liw ie Garbarnia trenerow i zaw o
dow em u. Na tem  tle tern dobitn iej zaznacza się zdo
b ycie  drugiego m iejsca  przez W isłę  Klub ten bow iem  
nie m iaf trenera i przez cały czas rozgryw ek sam  so 
bie radził. Źe m im o to zdołał zm ieścić się na drugiem  
m iejscu , jest to zasługą ofiarnej i am bitnej gry  całego  
zespołu , prow adzonego przez doskonałego i ru tyn o
w anego napastnika, jak im  jest kip. H enryk Reym an  
D rużynę W isły  charakteryzuje zaciętość i n ieu stęp li
w ość, która ty lk o  w bardzo w yjątkow ych  w ypadkach  
ustąpiła szczęściu . Przy tem w szystk iem  W iała m iała  
w tegorocznych rozgryw kach n iebyw ałego pecha, 
gdyż w ygryw ając z n ajlepszcm i drużynam i, jak Gar 
barnia, L egja, W arta, przegryw ała zupełn ie n iesp o
dziew an ie z tak słabym i przeciw nikam i, jak Lechja  
(dw ukrotnie) i Craeovia, która w roku bieżącym  nie  
stała na w ysok ości zadania. To też gdyby p rzynaj
m niej jeden z tych trzech m eczów  W isła zdołała przy
sądzić dla siebie, w tedy zdobyłaby m istrzostw o  
P olski.

W  czołow ej grupie tabeli znalazła się w arszaw ska  
L egja, zdystansow ana przez L egję lepszym  sto su n 
kiem  bram ek, przy tej sam ej ilości zdobytych pun 
któw . Zajm uje ona trzecie m iejsce. Na c/w artom  
m iejscu  w idzim y P ogoń lw ow ską, kióra m im o zd ob y
cia t. zw. m istrzostw a w iosenn ego , n ie zdołała u trzy
m ać pozycji do  końca rozgryw ek. K olejność dalszych  
klubów  przedstaw ia się następująco: 5) Ruch —  W iel
kie H ajduki, 6) Ł ódzki Klub Sportow y Łódź, 7) W ar
ta —  P oznań, 8) P olon ja  —  W arszaw a, 9) Craco- 
via —  K raków , 10) Czarni —  L w ów , 12) W arsza
w ianka —  W arszaw a, 12) L echja —  L w ów .

Na rok 1932 w ypada z zespołu k lubów  ligow ych

giego m iejsca  i utrzym auia dotychczasow ej pozycji 
czołow ej w Lidze. Mecz o tak w ysoką staw kę był 
leż bardzo c iekaw ym , a  zw ycięży ła  w  nim  dzięki 
lepszej kondycji fizyczn ej i um iejętności w yk orzy
stania  sytuacyj W isła, udow adniając, że  aczkolw iek  
m istrzostw a nie zdobyła, to zaw sze należy do drużyn  
groźnych, naw et dla m istrzów . Z w ycięstw a je j n ic  
obrazuje też w yn ik  cyfrow y 3:2, który w dużej m ie 
dzę zap isać należy na n iezupełn ie praw id łow e pro
w adzen ie zaw odów  przez sędziego p. W ardęszkiew i- 
cza.

R ów nocześnie w W arszaw ie zapadło rozstrzygnię
cie, pozbaw iające czterokrotnego m istrza P olsk i, P o 
goń lw ow sk ą drugiego m iejsca. W ygrała m ecz Legja
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< h ry p c e  i  k o la r z ek a s z lu ,

Scena z ostatniego meczu ligowego, rozegranego w Krakow ie  
w dniu 29. iistop ida  pom iędzy ,  Wisłą* a „U a rb am ją“ z w y

nikiem 3 :2 . Na skrzydle fenome
nalny bram karz „ Wisty" Koźm in

Jeden z czołowych gra
czy m istrza L ig i „Gar- 

barnji“ Pazurek I.

R O Z G R Y W K I  L I G O W E
Z A K O Ń C Z O N E

D .‘ ługotrw ale, bo datujące się  od  
w czesn ej w iosny, rozgryw ki ligow e zostały  zak oń czo
ne w ostatn ią n iedzielę  D zień o b fitow a ł w szereg  
nadzw yczaj ciekaw ych  m eczów  ligow ych , których d o 
niosłości, n ie osłab ia ł w cale fakt, że  tak pierw sze, 
jak i ostatn ie  m iejsce w tabeli ligow ej zostało  roz
strzygnięte k ilka tygodni tem u.

K raków  był terenem  zm agań dw óch n ajsiln iejszych  
klubów  piłkarskich Krakowa, a to W isły  i Garbarni. 
P odczas gdy Garbarnia m iała  tak czy  ow ak zap ew 
n ione m istrzostw o P o lsk i w p iłce  n ożnej, to dla W i
sły w ielk ą  w agę posiadało  ew entualne zdoLycie dru-

w  stosu nku  2:1. W e L w ow ie m istrz z r 1930 Lraco- 
via uległa jednem u z m aruderów  ligow ych Czarnym  
O z1. O statnim  wmeszcie nipczem niedzieli by ł mecz 
Ruch— W arszaw ianka w W ielk ich  H ajdukach, który 
przyniósł zw ycięstw o R uchow i w stosunku 2:1.

W  ten sposób  po rozegraniu stuk ilkudziesięciu  mc 
czów , m istrzem  P o lsk i w p iłce nożnej został Klub  
Sportow y G arbarnia, Kraków. Z w y < ięstw o G arbam i, 
jak rów nież zajęcie drugiego m iejsca przez T ow arzy
stw o Spotrow e W isła . Kraków', dowody.i w ysok iego  
poziom u p iłkarstw a krakow skiego. Garbarnia zaobyła  
m istrzostw o dzięki rów nom iernem u poziom i gr\ przez

Lechja lw ow ska, na jej zaś m iejsce w chodzi W ojsko  
w y Klub Sportow y 22 p. p . z Siedlec, który w roz 
g iyw k ach  o w ejście  do Ligi pokonał szereg klubów , 
zw yciężając w e finale ty. li rozgryw ek K. S. Naprzód. 
L ipiny (Górny Sląskj.

O becna przerwa w rozgrrw kacb zostaje  w ykorzy  
stana przez kluby na odpoczynek . N iektóre z nich  
projektują wyjazdy do W łoch , R um un1"- i G recji, aby 
ud oskonalić sw ą te-h n ik ę gry X̂  D .
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ODNALEZIENIE SERWISU KRÓLA STANISŁAWA AUGUSTA
W STAMBULE.

P r z e c i w k o  
R s u m a t y i m o w l  | ■ I g r s n l :  
P r z e z i ę b i e n i o m  I G r y p i e  
B ó l o m  n e r w o w y m  i g ł o w y

jest iOGAL niezwykle skutecznym środkiem o meoćenk.ncj 
waf.^ści. TUGAL w naturalny aposub usuw; pierwiastki 
chot h jw órc t i w zarodku zv alcza tr niedomagania. 
X abletki OGAL aa zupełnie nieszkodliwe j przynoaz” ulgę 
nawet w chronicznych wypadkach Spri mjci r c dziś 
jgsz.cz : — lecz ią< ajcie zawsze tylk< TOG Al . P — ;
6000 lekarzy potwierdziło skuter-noec działam i TOGALU.

Do nabycia we wszystkich aptekach. 680

Części terwisu ofiarowanego 
w roku 1777 przez króli. Stani- 
s I j w i  Augusta sułtanowi Aodnl 
Hamidowi I. Serwij ten wyko- 
nang został w manufakturze bel- 
wederskiej w Warszawie. Wy- 
robg tej manufaktury są obecnie 
bardzo rzadkie i dlatego na ryn
ku anlykwarskim osiągają za
wrotne ceny.

Sesah & Joaillier, Pćra.

Z  a w i e r u c h a  d z ie jo w a ,  k tó r a  
o b a l i ł a  ty le  t r o n ó w ,  o t w o r z y ł a  te ż  s k a r b c e  i z b io 
r y  p a ła c o w e ,  d o t;]d  n i e d o s t ę p n e  i u k a z a ł a  s z e r o 
k im  w a r s t w o m  p u b i l c z n o ś c i  u k r y t e  w  n ic h  s k a r 
b y  s z tu k i ,  w ś r ó d  k tó r y c h  n ie  b r a k  i d z ie ł ,  p o 
c h o d z ą c y c h  z P o ls k i  tu b ,  c o  n a jw a ż n i e j s z e ,  w  
P o ls c e  w y k o n a n y c h .

P r z e w r o t y  n a  B l i s k im  W s c h o d z ie ,  z a m i e n ia j ą c  
c z a r e m  le g e n d  s p o w i te  s e r a j e  n a  m u z e a ,  w y d o 
b y ły  te ż  n a  w id o k  p u b l i c z n y  s z e r e g  p iz e d m io t ó w ,  
p r z e d  k tó r e m i  P o la k  z a t r z y m u j e  s ię  z e  s z c z e g ó l-  
n e m  z a in t e r e s o w a n ie m .

A w ię c  w  s k a r b c u  S ta r e g o  S e r a ju  w  S ta m b u le  
w y s ta w io n e  s ą  o b e c n ie  r e s z tk i  w ie lk ie g o  s e r w i s u  
f a ja n s o w e g o ,  w y k o n a n e g o  w  k o ń c u  w ie k u  X V II I  
w s ł y n n e j  k r ó l e w s k ie j  f a b r y c e  b e lw e d e r s k i e j  w  
W a r s z a w ie ,  a  o f i a r o w a n e g o  p r z e z  k r ó l a  S t a n i 
s ł a w a  A u g u s ta  s u ł t a n o w i  A b d u l  H a m id o w i  I  w  
r o k u  1 7 7 7 .

P o c h o d z e n ie  i s k r a d  s e r w i s u  w y ja ś n i a  p o z y c ja  
w  k s ię g a c h  in w e n ta r z o w y c h  s k a r b u  S ta r e g o  S e 
r a j u ,  k t ó r a  w  t ł u m a c z e n i u  z j ę z y k a  t u r e c k ie g o  
b r z m i ,  j a k  n a s t ę p u j ę :

, R . 1192  (w e d łu g  e ry  m a h o m e ta ń s k ie j  —  r o k  
17 7 7  e r y  c h rz ę ś ć .)  m ie s ią c  d ż e m a s u l  e w e l .

W  z w ią z k u  z r a p o r t e m  s z l a c h e tn e g o  (E s s e id )  
l u m a n  b e y ‘a  z R a d y  P a ń s tw o w e j  i p r o f e s o r a ,  
w y s ła n e g o  w  c h a r a k t e r z e  A m b a s a d o r a  R z e c z p o 
s p o l i t e j  P o lsk  te j .  z o s ta ły  p r z e z  n ie g o  p r z y w ie z io 
n e  n a s t ę p u ją c e  p r z e d m io ty ,  o l ia r o w a n e  p r z e z  
K r ó la :

W  ty p ie  w ie d e ń s k im  t a l e r z e  m a ł e  i d u ż e ,  o k r ą

g łe  i o w a ln e  s z tu k  73. W  ty p ie  w ie d e ń s k im  o k r ą 
g łe  z k r a t k ą  s z t u k  16. W  ty p i e  w ie d e ń s k im  k o 
s z y k i  o k r ą g ł e  z k r a t k ą ,  s z tu k  16. W  ty p i e  w ie 
d e ń s k i m  s o ln ic z k i ,  s z tu k  12. T a le r z y  s z i u k  35 . 
M a ły c h  w a z  s z t u k  8“ .

W  m u z e u m  w y s ta w io n o  13 e g z e m p la r z y ,  
w ś r ó d  k tó r y c h  z n a j d u j ą  s ię :  p ó łm is k i ,  t a l e r z e ,  
s o ln ic z k i .  Z d o b ie n i e  m a l a r s k i e  s e r w i s u  o p ie r a  
s ię , j a k  z w y k le  w e  w c z e s n y c h  w y r o b a c h  b e lw e -  
d e r s k ic h ,  n a  w z o r a c h  c h iń s k i c h ,  j e s t  n a d z w y c z a j  
b o g a te  i p i ę k n i e  s h a r m o n iz o w a n e  w  b a r w ie .  X a  
b ia ł e j  p o le w ie  z a ło ż o n e  z o s t a ło  t ło  k o lo r u  n ie  
b ie s k ie g o ,  o d  k tó r e g o  o d b i j a j ą  c h r y z a n t e m y  w  
to n ie  p o m i d o r o w y m ,  z ie lo n e , l i ś c ie  o r a z  z ło te  n a 
p is y  i o r n a m e n t y .  W s z y s tk ie  te  p r z e d m io t y  n ie  
p o s i a d a j ą  m a r k i  f a b r y c z n e j ,  ty l k o  n a  p o k r y w ie  
j e d n e g o  z ta l e r z y  z n a j d u j e  s ię  c h a r a k t e r y s t y c z 
n y  n a p i s :  „ V a r s o v ic “ .

W  s k ł a d a c h  m u z e u m  z n a jd u j e  s ię  je s z c z e  k i l 
k a n a ś c i e  s z tu k  d u p l i k a to w y c h .  W e d łu g  w y ja  
ś n ie ń  d y r e k c j i  m u z e u m ,  w ie lk i  p o c z ą tk o w o  s e r 
w is  u s z c z u p l i ł  s ię  t a k  b a r d z o  n a  s k u t e k  p r z y j ę t e 
g o  n a  d w m rz e  s u ł t a ń s k i m  z w y c z a ju  o b d a r o w y 
w a n i a  p r z e z  P a d y s z a c h a  w y r ó ż n io n y c h  g o ś c i t a 
le r z a m i ,  n a  k tó r y c h  s p o ż y w a l i  p o t r a w y ,  a  n a 
w e t c -a łem i c z ę ś c ia m i  s e r w is u .

D z ię k i  u p r z e jm o ś c i  I n s t y t u t u  W s c h o d n ie g o  w' 
W a r s z a w ie  z a m ie s z c z a m y  tu  d w a  z d ję c ia ,  p r z e d 
s ta w  r i j ą c e  c z ę ś c i  s e r w is u ,  w y s ta w io n ą  w  m u z e u m  
s t a in h u l s k ie m ,  n a d e s ł a n e  p rz e z  k o n s u l a  g e n e r a l 
n e g o  R z e c z y p o s p o l i te j  P o l s k ie j  w  S ta m b u le ,  p . 
W . L o p a tto '.  W ł. W

Mmmmm
"  J e d e n  o b r ó t ,  n a p r a w d ą  t y l k o  J e d e n

o b r ó t  p r z y  n a p e ł n i e n i u .  — P r z e 
p i ę k n e  k o l o r y ,  p r a k t y c z n y ,  n l e ł a m -  
l iw y  r n a t e r j a ł .  — C u d o w n e  p i ó r o  
w i e c z n e  — 2 5  l a t  g w a r a n c j i !



w 10:. Rocznicę Pozostania Listopadowego.

PROCHY WIELKOPOLSKICH POWSTAŃCÓW NA CMENTARZU W ZBĄSZYNIU.

Podchorążych odw iedził w wartowni M arsz. Piłsudski, rozm aw iając z n im i przez dłuższą chwilę. 
Zdjęcie nasze przedstawia M arsz. Piłsudskiego udającego się w towarzystwie kpt. M iładow skiego z  Ber 
wederu do Generalnego Inspektoratu S i ł  Zbrojnych. ■ Zdjęcia Ag. Fot. .Światowida
O b o k '
Podchorążowie w historycznych m undurach z 1831 r. na warcie przed  Belwederem w dniu 30. listopada br.

Powstanie Listopad iwc pozostanie nazawsze w 
pamięci naszej, jako ostatni, przed odrodzeniem  
Państwa polskiego, poryw wolnościowy zorganizo 
wanego wojska polskiego. Jego hisiorję dzisiaj roz
patrujemy bez tego smutku, który nas przejmował 
w dniach niewoli, ale za Lo czerpiąc z obrazu dzie
jów zmagania się oręża i społeczeństwa polskiego 
z przemocą moskiewską niejedną naukę, którą i do 
dzisiejszego życia zastosować można. Święciliśmy 
niedaw no stuleci* łych bohaterskich walk nietylko 
podniosłemi uroczystościami, ale i naakowem i po- 
pularnem rozpatrywaniem tej karty dziejów na

szych. Z natury rzeczy więc tegoroczny obchód 
rocznicy pamiętnej Nocy Listopadowej był nie
jako echem niedawno zakończonych uroczystości. 
Niemniej jednak i tego roku wspomnienie boha
terskiego porywu Szkoły Podchorążych wniosło 
w nasze szare życie bodaj na przelotną chwilę ja
kiś podnioślejszy nastrój, a naród cały, w dniu 
tym skupił się cały około jednego wielkiego uko
chania. umiłowania Wojska Polskiego jako tych 
zastępów orężny* h, które w pomyślniejszych w al
kach dzierżą dzisiaj chwalebne sztandary nasze, 
chlubnej przeszłości.

*r*

Jeden z poległych w wal
kach polsko-niem ieckich  
w r. 1919 ś. p. Stanisław  
Cieślak z 7. pułku strzel

ców wielkopolskich.

Starosta dr. Cichowski (w pośrodku) wita przemówieniem na gra
nicy Państwa prochy powstańców.

Trum ny ze zw łokam i powstańców na granicy w  Zbąszyniu.

W tych dniach odbyły się w Zbąszyniu w Wiclkopol- 
sce uroczystości ku czci żołnierzy poległych w walkach 
polsko-niemieckich w lutym 1911* r. Mianowicie rząd nie 
lnierki zgodził się na wydanie zwłok czterech powstań
ców, pogrzebanych na cmentarzu w Pile. Zwłoki le prze
wieziono obecnie do Polski i pochowano je w Zbąszy
niu. Należą one do żołnierzy, którzy wchodzili w skład 
VII-go pułku strzelców wielkopolskich w czasie walk 
o wyzwolenie Wielkopolski.

Oddział ten stał na odcinku Zbąszyń-Bahi Most w lu
tym 1919 r., mając naprzeciwko siebie VIII pułk grena- 
djerów pruskich z Frankfurtu, wspomagany przez liczną 
arlylcrję i konnicę stacjonowaną w CylicTiowie. Oddziały 
powstańcze liczyły zaledwie 4-y kontpanje i miały za

osłonę jedna, do tego zepsułą armatę. Pomimo tak zni
komych sił,' rozpoczęli oni brawurowy atak, zdobywając 
wioskę po wiosce, miasteczko po miasteczku. Oddziałami 
ua tym odcinku dowodzili: płk, Milewski, mjr. Kwie
ciński, por. Milewski, por Lisewski, podpor. Mann, 
podpor. Nowak i inni. Niemcy widząc, że oddziały po
wstańcze zamiast topnieć, z każdym dniem się zwięk
szają, rozpoczęli kontrofensywę i zepchnęli naszych 
nieco w tył. Jednakże nowy atak powstańców zaraz wy
równał sytuację. W walkach tych zginęli 4 powstańcy, 
a mianowicie Katela, Cieślak, Wojtkowiak i jeden nie 
znanego nazwiska. Dostali się oni ciężko ranni do nie
woli i byli wiezieni do C.ylichowa do sztabu, który chciał 
od nich wydobyć zeznania. Pomarli jednak w drodze. 
Ciałami ich zaopiekował się ks. Filipowski, który urzą
dził im pogrzeb, w którym wzięły udział tłumy ludności. 
7a czyn ten chcieli Niemcy ks. Filipowskiego rozstrzelać, 
jednakże udało mu się uciec i znaleźć schronienie w od
działach powstańczych, gdzie został on kapelanem w oj
skowym.

W walkai h tych odznaczyli się także dwaj lekarze; 
mianowicie dr Moizel i dr Wróblewski, którzy opatrunku 
rannych dokonywali niejednokrotnie pod gradem kui. 
Wielką wdzięczność zyskała sobie także p. ordynatowa 
Niegolewska z Niegolewa, która pałac swój oddała na 
szpital dla rannych, a cały front powstańczy zaopatry
wała w żywjność.

Wysiłki powstańców nie poszły na marne, dzięki krwi 
ich Wielkopolska zerwała kajdany pruskie i wróciła do 
Macierzy.

Te chwile górne i chmurne wspominano obecnie na 
pogrzebie czterech bohaterów w Zbąszyniu. Na uroczy
stościach tych zjawili się: d-ca I). O. K. VII gen. Dzier
żanowski, gen. Bułak-lłałnrhowirz, pik. Chłapowski, kpi. 
Jabłoński, przedstawi* iele władz' i urzędów oraz dele

gacji 42 organizacyj z całej Wielkopolski. Nabożeństwo 
za poległych odprawił ks. Wasiela. Nad grobem przemó
wił ks. proboszcz Płotka. Po pogrzebie nastąpiła akademja 
żałobna i udekorowanie 49 zasłużonych obywateli W iel
kopolan „Krzyżem walecznych" armji gen. Bułak-Bału- 
chowiczn.

„Tak, moje dziecko, masz tu jeszcze twoje pastylki Pan- 
flaviny, w szkole bowiem jak zresztą wszędzie, gdzie 
zbiera się więcej ludzi, niebezpieczeństwo zarażenia się 
jest zawsze duże. Ojciec po ostatniem zaziębieniu rów 
nież jest ostrożniejszy i zażywa stale w biurze, w teatrze 
lub w tramwaju pastylki Panflaviny. Lekarze przecież 
zalecają powszechnie te smaczne pastylki jako najsku
teczniejszy" środek zapobiegawczy przeciwko anginie, gry 
pic i wszelkim przeziębieniom. Pamiętaj zresztą, abyś 
jeszcze dzisiaj przyniósł z apteki nowe pudełeczko 

pastylek Panflaviny“. 5.S;>

h l y d ł o

E L I D A
^ f g / u c r i ^
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C zyste, łagodne, 
w vi w orn ie  
p erfu m ow an e
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D I A C Y  M U S I  K O C H A Ć

O ryginalna korespondencja z D akaru w Afryce.

„M s’y  y  a  bon  m an g o 1' —  d łu g ie  cza rn e  ręce  w y 
c ią g a ją  się \v s tro n ę  b ia łego . „ T a n k a "  m ag iczn e  sło 
w o —  n ied ro g o  k o sz tu je . Za 50 cen tim ów  d o b ra  k o 
m ity w a  i c z te ry  p ięk n e  zło te  ow oce. Ju lg a , R ad isek  
i \ i s a ta .  .Jedyna  o k az ja . T rzeb a  k o rz y s ta ć ! B iały  
T u b a b  p łac i. R ad isek  w a r ta  g r a n  hu —  sm u k ła  c z a r
na  ko b ie ta  w y w ra c a  b ia łk a  w s tro n ę  b ia łeg o  m ężczy 
zny. „D onnez  m oi c in ąu c  franesK ' W aluta, je s t p o 
m ostem , k tó ry  łą c z y  dw a spo łeczeństw a . „M adam e 
n o ir"  nie z n a  m iłości. W d z ies ią ty m  ro k u  ży c ia , za 
k ilk a se t fran k ó w , p rzesz ła  w p ro s t z trz c in o w e j c h a 
tk i rodz iców  w p o s iad an ie  p raw o w iteg o  p a n a  m a ł
żonka . C zarn a  „d ig u en e "  b ije-A m il" (kasza) w  d re w 
n ian e j s tu p ie  i z ap ra w ie  „k u s-k u s"  (b a ran in a ). M a
tk a , k u c h a rk a , s łu żąca , k o c h a n k a  n a  każde  zaw o ła 
n ie  c za rn eg o  sam ca , je s t  n iew o ln icą  i k ap ita łem , w-ięc 
m usi p ro c e n to w a ć  się. T a k  p o stan o w iła  ,A fry k a !  
J e d n a k  je s t  to  już m a te r ja ł  na  k o b ie tę . T ak ie  je s t 
zdan ie  b ia łeg o , g d y  w y lą d u je  po  raz  p ierw szy  w k ra  
ju  m a łp o lu d u . P ow oli o sw a ja  się z cza rn y m  kolorem . 
O d k ry w a  p iękno  czerw o n eg o  la te r i tu , g ra n a to w y c h  
liśbi b ao b ab ó w , k tó re  o b siad ły  rów n inę  sen eg a lsk ą . 
A fry k a  w uśm iechu  p o k a z u je  m u sze reg  w sp an ia 
ły ch  zębów  w  szm arag d o w e j obsadzie  u s t, m alow a
nych  p iask iem  ty ta n ic z n y m  —  sab le  no ir. B łyska 
z ło tem  S u d a n u  m is te rn y ch  ro b ó t k w ia tó w  i m otyli, 
ro zs ian y ch  po  w y szu k an e j k o a fiu rze  cza rn e j elę- 
g a n tk i.

B iałe  k o ro n k o w e  „b u -b u " '" (k o m ż a) k ry je  w  sobie 
często  fo rm ę id ea ln ie  g e o m e try c z n ą  s to żk ó w  i p ó ł
k u l, fo rm ę p o w ta rz a ją c ą  się czy  to  w a rc h ite k tu rz e  
g lin ia n y c h  c h a t, czy  w p ro filu  g ó r  D a k a ro , n o szą 
cych  n a w e t nazw ę „p ie rs i d z iew częcy ch " . Z w oje j a 
sk ra w y c h  m a te r ji b a rw n y m  ef< k tem  o ta c z a ją  sm uk łą  
sy lw e tk ę  ta n a g ry js k ą  „L es m am elles de  Dac-a-r" i w ę
złem  sp a d a ją  n a  nieco w zd ę ty , o k rą g ły  ja k  ta rc z a  
b rzuszek .

„A k e  m y o n g a '1 (ach ład n a!) „D u g u en e"  w ie, że 
je s t p ięk n a , żo się podoba. Ab- nie um ie k o ch ać ! Od

d z iec iń s tw a  n au czo n o  ją , że m iłośc i nie d a je  się 
d a n n o . N ie je s t to  ż ad n y m  w sty d em . M ężczyzna je s t 
od teg o , by p łac ił. K up iec  z f a k to r ji  p rzy p o m in a  
g rzeczn ie  o ra c h u n k u . B ia ły  m a dużo  p ien iędzy . B ia 
ły  w ięc je s t n a jlep szy m  k o ch an k ie m . A le  p ro ro k  w y 
raźn ie  zab ro n ił, a  m a ra b u  (duchow ny) p ilnu je . T rze  
ba być więc. b a rd z o  o s tro żn ą . „M adam e n o ir"  nie są 
g łu p sze  od „M adam e b lancp . A i m ężczyźni w y k azu  
ją  w  te j m a te r ji duzo  sp ry tu  i c ierp liw ośc i. N ied arm o  
m ów i p rzy sło w ie : „ D a n k a , d a n k a , ja p a l g o lu !"  (Bfto- 
w oli, pow oli, z łap iesz  m ałpę!).
I  N a to m ia s t M u rzy n k a  z d z ik ieg o  la su , k tó ra  o Ma 
hom ecie  ni'ć nie s ły sza ła , je s t w  sy tu a c ji  znaczn ie  u- 
p roszczone j. N ie w y d a je  n a  to a le ty , bo  nosi ty lk o  
k o lo ro w y  „ p a g n e "  na  b io d rach  i „ g r i-g r i‘‘ (am u le ty ) 
n a  szyi. Musi je d n a k  dzie lić  się z m ężem  tem  co je j 
k o ch an ek  o fia ru je . J e d y n y  lu k su s , n a  ja k i ją  s ta ć , 
to  b u te le c z k a  esencji ró ż a n e j z a  10  sous, ew en tu a ln ie  
n a szy jn ik  fa łszy w y ch  k o ra li z G ab b lo n tz . „M in inga" 
k ^  itn ie  k ró tk o . P ra c a  w p o ]u, dz iec i, ch o ro b y  n i
szczą  w cześn ie  u ro d ę . Z n ik a  k o b ie ta , p o zo s ta je  ro 
b o tn ica , b ie rn e  bezm yślne  s tw o rzen ie , k tó r e  n ie  zna  
inne j ro zk o szy  ja k  fa jk a , i in n y ch  m arzeń  ja k  m ięso, 
aż  c a le ro  s ło n ia  do  jed zen ia .

C zarn y  ląd  m a sw oje  tra g e d je . B ia ły  k o c h a ć  m usi, 
choć n ig d y  n ie j je s t  k o ch an y . W ięc k o c h a  to  czarn e  
bezduszne  s tw o rzen ie ,’ p ó k i je s t m łode, g ła d k ie  jak  
w y p o le ro w an y  h eb an , re f le k su ją c y  w słońcu .

P o zo stan ie  m u po tem  na zaw sze  w spom nien ie  cu d 
nych  n o cy  tro p ik a ln y c h , p e łn y ch  d z ik ie j m iłości, 
o d u rz a ją c e j w oni tru ją c y c h  kw iatO w , zaw o d zący ch  
t un -tam ów .

W spom nien ie  te g o  s łońca , pod  k tó re m  n ie raz  k o ń 
czy sza leństw em , a  jeśli w róci do  sw o je j o jczyzny , 
to  w zyw a go  w spom nien ie  A fry k i —  jeg o  k o ch an k i 
i c iągn ie  z p o w ro tem  ja k  A n tin ea  z A tla n ty d y .

„T u  y re v ie n d ra s  ą u a n d  m em e".
II. Ilor.

a * i o c f c s łe
t e p » n \e $  or*y

i f e m o  S im o n a .  
, . nWvqradx»- 

, odiY1

n *  c 8 r ę
eU ««jw o d * .

N a  p r a w o :

T y p y  m u r z y n e k  z e  s z c z e p u  B a c h o lo .
Fot. hr. Poniński

W  k o le :

C z a r n a  p ię k n o ś ć  z  D a k a r u  w  io w a r z y s t w ie  b ia łe g o  
„  T u  b a b a

P oniiej:
M ło d a  d z ie w c z y n a  

z  S e n e g a lu .
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J u ż  k ilk a  ty g o d n i trw a  to c z ą c a  się p rz e d  w arszaw sk im  Sądem  O kręgow ym  
ro zp raw a , t. zw . „p ro ces  b rzesk i11, w y to czo n y  p rzez  p ro k u ra to rję  p ań stw a  p rze  
ciw  o rg an iza to ro m  K o n g resu  C en tro lew u  w K rak o w ie  w ubieg łym  ro k u . P ro ces  

-p rzech o d z i ro zm ą ite  . fazy , m a  sw oje  dn i „ se n sa c y jn e 11, k tó ro  g ro m ad zą  liczną  
rzeszę  s łu ch aczy , ma ta k ż e  i m o m en ty  m nie j za jm u jące , w  k tó ry ch  u czestn iczy  
ty lk o  g a r s tk a  w y trw a ły c h . Z ależy  to  od osob isto ści, p o w o ły w an y ch  n a  św ia d 
ków . W  obecnej fazie są  to  św iad k o w ie  w ezw an i p rzez  obrońców ' o sk a rżo n y ch , . 
a  zezn an ia  ich m a ją  za  zad an ie  o d c iążyó  o sk a rżo n y ch . W obec sw obody , z ja k ą  
św iadkow de p rzem aw ia ją , p ro ces  obe jm u je  b a rd zo  sze ro k ie  k ręg i, w y s tąp ił n ie 
ja k o  p o za  b rzeg i sam ego  K o n g re su  C en tro lew u , s ięg a  n ie jed n o k ro tn ie  o K ilka 
la t  w stecz , a  czasem  o b e jm u je  rów nież  i w y p a d k i i n a s tro je  z o k resu  niż po 
K o n g resie . W7 zezn an iach  św iadków , w  te n  sposób  sk ła d a n y c h , zn a jd u ją  się n ie 
je d n o k ro tn ie  n iezn an e  d o ty c h c z a s  szczegó ły  z ro zw o ju  w y p ad k ó w  i s y tu a c j  i 
p o lity c z n y c h  w P o lsce  w  o s ta tn ic h  la ta c h . B ard zo  b y ć  m oże, że d la  sk o n tro lo 
w a n ia  o becnych  zeznań  p o w o łan i b ęd ą  n ieo b jęc i d o ty ch cz aso w y m  sp isem  now i 
św iad k o w ie , co oczyw iście  ro zp raw ę  p rzed łu ży ło b y  jeszcze b a rd z ie j.

W  k ażd y m  raz ie  będzie  to  n a jd łu ż sza  ro z p ra w a  sąd o w a , ja k ą  zn a ją  dzieje

P o s .  W in c e n t y  W ito s ,  
p r z y w ó d c a  s t r o n n ic 
tw a  P  S . L .  „ P ia s t " ,  
j e d e n  z  g łó w n y c h  
o s k a r ż o n y c h  w  p r o 
c e s ie  „ b r z e s k im " . —  
F o t o g r a f j a  d o k o n a n a  
w  o s t a tn ic h  d n ia c n ,  

p o d c z a s  p r z e r w y  
w  r o z p r a w ie  s ą d o 

w e j.

W s z y s tk ie  z d ję c ia  
w y k o n a n e  p r z e z  s p e 
c ja ln y c h  w y s ła n n i 
k ó w  „ Ś w ia t o w id a " .

NIC ŁATWIEJSZE GO
j u k  p r z y r z ą d z e n i e  ^

d o s k o n a ł e j  h e r t a l y

P i o f  U n iw e r s y t e tu  J a n a  K a z im L r z a  w e  
L w o w ie  d r .  G łą b iń s k i ,  j e d n a  z  c z o ło w y c h  
p o s t a c i  K l u b u  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c z 
n e g o ,  w e z w a n y  p r z e z  o b ro n ę ,  z e z n a ie  

w  p r o c e s ie  „ b r z e s k im " .

N a  le w o :

W  k u lu a r a c h  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W a r

s z a w ie :
k s . P a n a ś  ( je d e n  z e  ś w ia d k ó w ,  p r z e s łu 
c h iw a n y c h  n a  ż ą d a n ie  o b r o n y )  o r a z  d w a j  
i n n i  z  l i c z b y  o s k a r ż o n y c h ,  p p .  p o s .  d r.  

L ie b e r m a n  i  p o s .  d r .  K ie r n ik .

P o n iż e j  w  k o le ;

B .  m a r s z a łe k  S e jm u ,  je d e n  z  p r z y w ó d 
c ó w  s t r o n n ic tw a  P ,  S . L .  „ P ia s t "  p . R a 
ta j  j a k o  ś w ia d e k ,  w e z w a n y  p r z e z  o b ro n ę ,  

s k ła d a  s w o je  z e z n a n ia .

MTOnODILIŚCI!
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P a m i ^ i a i c i e  ż e ...........

na lesiem i w zimie ogrzewacz eiemn ycznij 

A I S T H O 1* ! (z ahuinulada ciepła) umożli

wia długlą podróże sa- 

mocnodem bez obawu 

narażenia sic na zimno

W yrób francuski. i wilgoć.

A 1 I I H O N
O D D Z I A Ł  W  P O L S C E .  J

KATOWIiE. Dworcowa 1 6
T « l .  2 2 - 2 0 .  573

try b u n a łu  w  odrodzone j P o lsce. Z w ażyć  bow iem  
trzeb a , że n ie ty lk o  nie je s t  jeszcze w y cze rp an e  p rz e 
słuch iw an ie  św iadków , lecz n a w e t i po zam k n ięc iu  do 
uk o ń czen ia  ca łego  procesu  i w y d a n ia  w y ro k u  u p ły 
nie jeszcze w iele czasu. P rzem aw iać  bow iem  będą, 
n iew ątp liw ie  w obszernych  i szczegó łow ych  w y w o 
dach , p rzed s taw ic ie le  o sk a rżen ia , z a b io rą  g łos , ta k ż e  
na  d łu ższą  m etę, liczni ob rońcy  je d y n a s tu  o skarżo - 
nyeh, ty m  osta tn im  zaś p rzy s łu g u je  ró w n ież  p raw o  

' końcow ego  zw rócen ia  się do  T ry b u n a łu . W  ty c h  w a 
ru n k ach  w yroku n ie  m ożna oczek iw ać  w cześn ie j niż 
gdzieś ko ło  p o ło w y  p rzy sz łeg o  m iesiąca.

P o d a jem y  tu t a j  k ilk a  zd jęć  fo to g ra ficzn y ch  z n a j 
now szej la z y  p ro cesu , p rz e d s ta w ia ją c y c h  zarów no  
poszczególne osob istośc i, ja k  i m o m en ty  zb io row e. 
W w yborze  ty c h  zd jęć  zgodn ie  z z asad n iczy m  c h a 
ra k te re m  n aszeg o  p ism a k ie ro w a liśm y  się ściśle

p rzedm io tow ym  p u n k te m  w idzen ia , u w zg lęd n ia jąc  
z licznego  w y b o ru  d o s ta i czonych  n am  przez  n aszą  
A gencję fo to g ra f ic z n ą  zd jęć  te , k tó re , d o k o n an e  
w w a ru n k a c h  tech n iczn ie  sp rz y ja ją c y c h , d a ją  ile  mo 
żności n a jży w szy  o b raz  sali S ą d u  O kręgow ego  
w W arszaw ie , w  s tro n ę  k tó re j  zw ró co n e  są  w  te j 
chw ili oczy  w szy s tk ich  o b y »  atelL ąoolskich .

z s c - a r e k !

SZCZYT DOSKONAŁOŚCI

REYUE

'M m m

P r o k m a t o r  G r a b o w s k i ,  o b o k  p r o k u r a t o r a  R a u z e g o  
w y s tę p u ją c y  w  p r o c e s ie  o  K o n g r e s  C e n t r o le w u  w  c h a  

r a k te r z e  p r z e d s t a w ic ie la  o s k a r ż e n ia .

O b o k :

P  S t a n is ła w  R y m a r ,  p o s e ł  z e  s t r o n n ic tw a  n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n e g o  j a k o  ś w ia d e k  o b r o n y  o a p o w ia d a  
n a  s k ie r o w a n e  d o  n ie g o  z a p y t a n ia  N a  a a łs z y m  p la 
n ie  ia w a  o s k a r ż o n y c h  z  c h a r a k t e r y s t y c z n e m i s y l 
w e ta m i p p  : d r .  L ie b e r m a n a ,  W ito s a ,  M a s th a  i  in .

D E R N I E R  C R I
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Perfumy, wody ku»atoutaL pudry.mydła naj- 
wykwintniejsze i oyolnic znani ze 

swej dobroci poleca:
F ab ry k o :

Kotmat.i perfum.

J. S Z A C H
WA U S T A WA

D e  n a b y c i a  u ie  w s z y s t k i c h  p e r f u m c i j a c h
l sk) GDtccznuch



K andydat do  n agrody p o k o jo w ej N oble.
Najpoważniejszym kandydatem do tegorocznej n igrody 
Nobla jest hr. Coudenhave-Kalergi, twórca n  i i pan
europejskiego, autor ksiażKi p. t. „Paneuropa". Urodził 
się w 1894 r. w Tokio, gdzie ojciec jego pi lebyw ał, jako 
dyplomata austrjacki. Z ważni*,szych jego dzieł w y
mienić należy „Apologja techniki" i „Kryzys poglądu na 
świat". Mieszka stau we Wiedniu. Przed dwoma laty 
bawił w Polsce, gdzie w Warszawie w ygłosił odczyt 
o „Paneuropie".

Atlantlc-Photo.

ś m ie r ć  L oucheura. W tych dniach zmarł 
w Paryżu Louis Loucheur, w ybitny francuski mąż 
stanu i inżynier, wielokrotny minister, przeżywszy lat 
59. W czasie wojny należał do organizatorów prze
m ysłu wojennego. Po zawarciu pokoju był ministrem  
dla odbudowy. W 1919 r. przy wyborach do parla
mentu kandyduje z listy narodowej. Był zwolenni
kiem porozumienia francusko-niem ieckiego, które za
początkował odczytem w berlińskiej Izńie hanalowej 
w 1927 r.

Atlantic-Photo.

s w i m .
U góry: Na fro n c ie  m andżurskim . Wprawdzie Liga Narodów  

ciągle jeszcze pociesza się, że wypadki w Mandżurji nie są zbrojnym  
knuiłiktem tylko drobnem nieporozumieniem, niemniej jednak rozgrywa 
się  tam najprawdziwsza wojna, w której biorą udzml tysięczne armje. 
Zdjęcie nasze przedstawia wysyłkę skrzynek z darami dla żołnierzy ja
pońskich przebywających na froncie w Mandżurji. The New York Times.

Na prawo: K atastrofa kopaln iana w  A nglji. W tych dniach 
wy darzyła się w kopalni Bentley, pod Doncaster w Anglji straszliwo 
katastrofa, którei ofiarą padło około 40 osób. Nastąpiła ona wskutek  
przedwczesnej eksplozji w sztolni. Zdjęcie przedstawia tłum y publicz 
ności, oglądające kopalnię i oczekujące na wiadomości o losie swoich  
najbliższych. R. Sennecke — Berlin.

ig  d z i e d z i n y  t e c h n i k i  i  w y w a l a g f c ć w .

WALKA O CYFRĘ.
Lodow y karnaw ał w  Londynie.

W tych dniach odbyły się w Londynie 
popisy łyżwiarskie w Pałacu Lodowym, 
które zaszczycił swoją obecnością ks.
Walji. — Na zdjęciu widzimy go 
(trzeci od lewej), siedzącego w to
warzystwie Charles Chaplina 
Charakterystycznem jest, że 
ks. Walji, który na popi
sach sportowych w ystę
puje zazwyczaj bez żad
nej pompy, tym ra
zem pojawił się we 
fraku i z orderami.
Keystone — London.

Na prawo:
N a jszy b sze  A m ery

kanki. Loretta Turnbull i Mar- 
ge Michler posiadają rekord naj 
s zybszej jazdy na łodzi motorowej 
v Ameryi e. W 1932 roku mają one 
zamiar przybyć do Europy i wziąć 
udział w zawodach o mistrzostwo Nie
miec — licząc na pewne zwycięstwo

The New York Times.

Codzienne pisma warszawskie zaczerpnęły niedawno 
z dość liięAiego źródła bardzo alarmującą wiadomość: szyb
kość światła zmniejsza się w tempie za\vro'nem, spadła 
'/ 300 tysięcy kilometrów na 280 tysięcy na sekundę. Jeżeli 
tak uafej pójdzie — światło słoneczne wogó<e „nigdy nas 
nie dopędzi“, ziemia pozbawiona promieni życiodapiycli. 
ostygnie, zmarnieje. — Zginiemy, wymrzemy zmarzniemy 
Wielki Michelson wiedzia o tem, ale ukrył wyniki swoicli 
doświadczeń ostatnich. Spostrzegł z przerażeniem, ż- „spa
dek” pobił nawiii rekord głośnych krachów giełdowych, 
szybkość „notują" już tylko 275 tysięcy! Nie chciał nas 
martwić i nie ogłosił owych cyfr fatalnych. Chciał zabrać 
tajemnicę do grobu.

Skąd się biorą tego rodzaju plotki i „kaozki naukowe?” 
Kio rozpuszcza szczyptę prawdy w ogromnym cebrze blagi?

Fomiar szybkości światła należy do trudniejszych w yczy
nów lauoratoryjnyeh. Ale — właśnie dzięki Michelsonowi — 
zdobyliśmy cały szereg cudownych przyrządów optycznych, 
umiemy z nieprawdopodobną precyzją chwytać promień 

• świetlny na gorącym uczynku i osiągnęliśmy taką dokład
ność, o jakiej się najlepszym fizykom w czasach dawnych 
nie śniło. Samo zestawienie cyfr budzi podziw. W roku 1902 
uczmy francuski, Perrotin, otrzymał dla szybkości światła  
599.901 kihunetrów na sekundę (błąd prawdopodobny: +  84 
km./sek.). W latach 1924 i 1920 mistrz Michelson powtórzył 
raz jeszcze dawniejsze doświadczenia własne. — Wynik: 

,299.802 -r 30 i 299.796 +  4. Wreszcie w roku 1928 Karolus 
i Miltclstaedi, w Niemczech podają jako rezultat licznych  
pomiarów cyfrę 299.778 +  20. Jak wadzimy — do alarmów 
i popłochu nitina najmniejszego powodu. Cyfry — dla lai
ka — są prawie jednakowe, drobne różnice wytłum aczyć 
można doskonale nieuniknionemi błędami w obserwacji (nie 
zapominajmy, że -zestawiamy wyniki różnych badaczy, 
otrzymane u różnych laboratorjaeh i trochę odiniennemi 
n 'to iami). Zresztą naw et uczony angielski, Gheury d e \  
’ray, który na m o ż 1 i w o ś ć takiego spadku, zmniej

szenia wielkości zasadniczej, zwrócił uwagę, nie mówi o tra
gicznym końcu świata. Mierzymy prędkość światła na zie

mi, w jej zm mnnem „polu magnetycznem" i grawitacyjnem, 
możemy podać aż kilna haruzo prostych przyczyn, dla któ
rych światło biegnie pozornie wolniej, jezeM wogóle jakiejś 
różnicy dopatrzeć się chcemy koniecznie. Stracny na la
chy — ta katastrofa nam chwilowo nie grozi.

Ale skoro się już suchym cyfrom lepiej przyjrzeliśmy — 
uważny czytelnik powinien z nich w yciągnąć inny, bardziej 
pocieszający wniosek. Nauka izisiejsza pochwalić mę może 
niebywałemi majstersztykami: Fala świetlna i elektrycz
na -  • promień — przebiega obwód ziemi osiem razy Iw cią
gu sekundy. W yznaczyć ściśle., ćhyżość najściglejszego we 
wszechświecie gońca, podać — jak Michelson — tę strasz
liwą ilość kilometrów zc skromnym dodatkiem: +  4, to 
rzecz doprawdy oszałamiająca.

Kroniki naukow e ,tablice, wykresy zawierają sporo takich 
wyników sensacyjnych i gdybyśm y je umieli czytać, zaję
łyby nas bardziej, niż niejeden rekord sportowy. Astrofizyk  
Coblentz, zmajstrował z nieprawdopodobnie cienkich dru- 
tóv bizmutowych i srebrnych ciepłomierz, tennoelenreut, 
który wyczuwa zapałkę z odległości setek metrów. Nic 
dziwnego, że mierzy temperatury śiednie na Marsie i na
grzewanie powierzchni księżyca pod wrpływem promienio
wania słonecznego.

Geofizyk, Heyl, poustawiał w piwnicach amerykańskiego 
Bureau of Staiulards wagi, któremi stwierdza jakieś niew y
czuwalne zmiany w masach ciał. Po czteroletnich badaniach 
określił zapomocą t. z<v. wagi torsyjnej stałą grawitacji 
i... wyznaczył ciężar kuli ziemskiej. Tu znów wypada cyfra 
tak ogromna, że trudno ją zmieścić w jednym v ;erszu. Na 
wec w tonnaeh ów ciężar wygląda bardzo okazale: szóstka  
i::: 21 zer.

Do pomiarów czasu zastosowrano szybkie elektrony, z któ
remi zapoznały nas bliżej lampki odbiorników radjowyeh. 
Elektrony są niezwykle wrażliwe na wszelkie zmiany 
w prądach elektrycznych, -rejestrują je natychm iast i w la- 
boratorjacł współczesnych funkcjonują oscylografy, notują 
najdrobniejsze zmiany w napięciach i natężaniach, a iskrę 
albo błyskawicę odtwarzają tak, jakgdyby to była długa

historj.0, wojny Siedmioletniej. Oscylograf mierzy czas 
w ..mikrosekundach" (miljonowych częściach sekundy) 
i jedna s e t n a  takiego mikrona jeszcze się świetnie za
znacza na zdjęciach.

Najwięcej pracy i uwagi poświęcono oczywiście przy
rządom optycznym. W niektórych nowoczesnych apara- 
lach 'nterferencyjnych grają rolę poważną płaskie p łyt
ki szklane i w Ameryce istnieje majster, John Ciac :y, 
który je tak potrafi obrabiać i szlifować, że niedawno 
Stworzył zecz ,najba.uziej płaską czy równą" na św ie
cie. Powierzchnię płvtki kwarcowej wygładził tak sta
rannie, iż . nierówności" nie przekraczały na pewno stu
tysięcznych części milimetra.

Możemy też sobie wyobrazić, jak niesamowicie do
kładny j ist przyrząd — interferometr — iktórym m sty- 
tut w Jenie postanowił ostatecznie rozstrzygnąć kwestję, 
czy podstawy teorji Einsteina są dość rr 0'-iie, czy t. z w-, 
wiatr -w eterze ni stnieje i czy Michelson się nie pomy
lił, powtarzając kilkakrotnie — i zawsze z tym samym 
wynikiem negatywnym  — głośny eksperyment. Aparat 

budował” zakłady ćeisaa pod kierunkiem profesorów  
Toosa i K.Kimona. „Gdybyśmy zmierzyli drogę na księ
życ z tą samą dokładnością — mów Simon w refera
cie — omyłka o jeden jedyny centymetr jużby się za
znaczyła wyraź ie)‘. Dodajmy: przesunięć na kliszach 
ni* znaleziono, Michelson i Einsteii. mieli rację, ruchu 
absolutego ziemi w eterze dostrzec nie można.

Niesamowita śc: siość metod i przyrządów, nieprawdo
podobna maestrja fizyków sprawiły, że z lekkim uśmie
chem mówimy ten o przysłowiowej „pracy benedyktyń
skiej". Uczeni dzisiejsi pobili już dawno w szystkie re
kordy. Rozszczepiają i  os na tysiące części, mierzą 
średnice atomów i elektronów, ważą protosy, w i d z ą  
jak elektron odłupuje część drobiny gazi iwej.

Przedwczesny alarm pism codziennych miał i dobry 
skutek. Zwrócił uwagę licznych czytelników  na to, że 
czasem w jakiejś cyfrze po frzecinku mogą się kryć 
ważne bardzo wnioski, że oa skromnego znaku dziesięt
nego los św iata zależy.

Wielki nmtrz fizyki teoretycznej, Plauck, w ygłosił 
kiedyś kiudyś odczyt pod znamiennym tytułem: „Wal
ka o znak decymaln” ".

Podziwiać tizeba wytrwałość i przenikliwość dziel
nych bojowników, którzy zdobywają w ielkie prawdy 
w nieskończenie małych ułamkach.

Bruno Winawer (Warszawa).
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Ptaot. Walkowici, Chicago.
Na drugim  występie K iepury w Chicago Cwic Opera zgrom adziła się najwytworniejsza publiczność m. Chicagu, 
wśród której bardzo licznie była reprezentcamna lamt. Polonja. Z jechał też na to przedstawienie specjalnie z W a
szyngtonu am basador R . P. p rzy  rządzie Stanów Zjedn. T. F ilipow icz i był gościem w loży prezesa Światowej 
Wystawy chicagoskiej, R . D iw esa, brata ambasadora amerykańskiego w Londynie. Nasze zdjęcie dokonane zostało 

przed lożą p. R. Damesa w Chicago Cioic. Opera. Stoją od lewej: konsul generalny R. P. w Chicago p. T. Zby- 
szewski, prezes Światowej Wystawy chicagoskiej p. R. Dames, pan i Dames, ambasador Filipow icz, pan i Dewey 
i Charles Dewey, b. doradca finansowy Rządu Rzpltej i nasz w ielki i czynny przyjacie l obecny na teranie St. Zjedn.

J a n  K iep u ra .

(pl) Z początkiem listopada b. r zjechał Kiepura do 
Ameryki, zaangażowany na dłuższy .'czas do Chicago 

:£?ivic Opera, gdzie dotychczas śpiewał w „Tosoe“ i „Ri 
goletto". W ystępy naszego sławnego tenora spotkały  
się z entuzjastycznem przyjęciem tak ze strony prasy 
jak i publiczności.

Te sukcesy natury czysto artystycznej, wobec feno- 
menalności głosu i talentu Kiepury, były do przewidze
nia i nie o uich chcemy tu pisać.

Pobyt Kiepury w Ameryce, oczywiście dzięki Jego 
walorom osobistym przedewszystkiem, ale także i przy 
poparciu ze strony całej Po'onji amerykańskiej wraz 
z aaszemi tamtej»zeini placówkami dyplomatycznemi 
i konsularnemi, nabrał cec1, wielkiej polskiej manifestacji 
propagandowej. Nie potrzebujemy zaznaczać, jak cenny 
dla nas jest taki rozgłos, jak cenna jest taka sława imie 
nia polskiego w ^feraełi najkulturaluiejszej opinji ame
rykańskiej.

Ale ogiom ne znaczenie ma też pobyt Kiepury w  Ame
ryce dla Polonji samej. Mistrz nasz, tylko na zimni ame
rykańskiej 'tauąw szy, wszędzie i zawsze, w wywiadach 
dziennikarskich, w  przemówieniach oficjalnych i w roz- 
m ow aih jirywat&y:ęh, począł dobitnie podkreślać awoją 
polskość i polskość swojej kultury artystycznej. Polacy  
amerykańscy, tak łaknący gorąco w szystkiego, co chw t 
łę i dumę Polski podnosząc, podnosi zarazem i umacnia 
ich polskie legitymacje obywatelskie i kulturalne w św ie
cie amerykańskim, szczerym entuzjazmem przyjęli te 
gesty  i to stanowisko Kiepury i odwzajemniaj.') ma się 
niezwykle gorącą temperaturą przyjęcia. Również nasze 
tamtejsze placówki dyplomatyczne i konsularne 
miały wartości tego kapitału propagandow ego, jaki K ie
pura przywiózł zc sobą na ziemię ann rykańską i skutecz
nie w tym kierunku 7. Polonją współdziałają.

To też występy Kiepury w Chicago wysuwają się da
leko poza ramy samej manifestacji atystycznej i przybie
rają charakter triumfu i propagandy polskości w Ame
ryce.

W y tw a rz a n e  c a łk o w ic ie  w D z ie d z ic a c h  (Ś lą sk  C ie s z y ń s k i)

Z n a w c a  w y b i e r z e  z a w s z e  ”4 7 1 1 ”

la w d z iw a  s z la c h e tn a  w o d a  k o lo ń s k a  p o s ia d a  c u 

d o w n ą  m o c  o rz i ź w .„ ją c ą . J e j  d e l ik a tn y  z a p a c h  

p o b u d z a  i o rz e ź w ia . R ó w n ie  p r a k ty c z n e  i d o s k o 

n a łe  s ą  p r z e tw o r y  p ra w d z iw e j w o d y  k o lo ń s k ie j 

'4 7 1 1 ” , o d z n a c z a ją c e  s ię  te n . sa m e m i z a le ta m i. W y s o k a  ja k o ś ć  m y d e ł, k re m ó w , 

p u o ió w  i p e r fu m  o ra z  w sz e lk ic h  in n y c h  w y ro b ó w  św ia to w e j s ła w y  ”4 7 1 1 ” je s t  

w y n  acm  n a jw y ż s z e j s p r a w n o ś c i  p ro d u k c j i .

Przy kucnie należy bacznie zwracać uwagę na prawnie zastrzeżony znak ”4711” oraz na
N ie b ie s k o  Z l« i  E ty k ie tę .



KONFISKATA NOWOCZESNO KSIĄŻKI
w„ t f KUCHARSKIEJ99

ielką burzę w całym świecie kul
turalnym wywołało przed kilku dniami ukazanie sie w ję
zyku niemieckim książeczki zawierającej przepisy mno 
żliwiające każdemu śmiertelnikowi sporządzanie domowym  
sposobem najbaid/iej trujących gazów, a w pierwszem  
rzędze fosgenu i iperytu. — Autorem tej nowoczesnej 
„książeczki kucharskiej'' jest dr. Hugo Stolzenberg, che
mik hamburski specjalista od fabrykacji gazów. Po raz 
pierwszy nazwisko jego wypłynęło na szersza widownię 
przed trzema latv. gdy w Hamburgu postradało życie kil
kadziesiąt osób wskutek zatrucia gazami fabrykowanem> 
potajemnie przez dra Slolzer.berga.

Broszura dra" Stolzenberga jest jeszcze jednym dow o
dem, jak iluzorycznem jest postanowienie traktatu wer
salskiego, zabraniające Niemcom fabrykowania gazów 
trują*.ych. Okazuje się bowiem, że każda fabryka che
miczna bez żadnych adaptacji zdolna jest w jaknajkrót- 
szym czasie do fabrykowania suhstaneyj trujących.

Po raz pierwszy gazy trujące użyl<» w wojnie światowej 
pod Ypern w 1916 r. i stąd gaz, który tam zastosowano, 
nazwano iperytem. W armji austrjackiei gazy trujące po
jawiły się w 1917 r. jako t. zw. C. Stoff-Granalen. Przy 
użyciu też. gazów trujących został przełamany Ironl w ło
ski dnia 29 października 191’’ r. Włoskie bowiem maski 
gazowe, które wyglądały jak chustka do nosa. przywią
zana do czoła i nie ogarniały całej twarzy, okazały się 
zupełnie nieprzydatne i spowodowały śmierć tysięcy 
żołnierzy.

Po raz drugi rozstrzygnięcia przy pomocy gazów trują
cych szukała armja austrjacka w czerwcu 1918 r. nad 
Piawą. Ofenzywa ta została szi zególnie staiannie przy
gotowana. Cały sztab metereologów auslrjac ko-niemie- 
ekich urzędował od kilku miesięcy w 1'djne, badając, stan 
powietrza. Atak bowiem przy pomory gazów trujących 
ma tylko wtedy powodzenie, gdy odbywa się przy stałej 
pogodzie i spokojnem powietrzu. Deszcz i wichura niwe
lują zupełnie działanie gazów.

Wszystko do ofensywy było już gotowe. Kilkanaście 
tysięcy armat zostało skoncentrowanych na froncie, 
otrzymując po 3.600 pocisków na dziajo średniego kalibru. 
Czekano tylko na znak m etereologów.1 Oni bowiem mieli 
oznaczyć dzień rozpoczęcia ofensywy, wybierając czas 
możliwie najsuchszy i bezwietrzny.

Dnia 15 czerwcu 1918 r. o godz. 5 popol, przez wszyst
kie linje telefoniczne przeszła depesza:£■],,Heute ist N-ter 
'lilii'' — dzisiaj jest dzień „N“, co oznaczało: dzisiaj 
o godz. 2.3() w noc y rozpoczyna się ofensywa.

Jakoż o godz. 2.30 uderzyło naraz kilkanaście tysięcy 
armat, otwierając ogień huraganowy, który trwał bez 
przerwy do 8 rano. Już jednak o godz. 5-tej zaczęto się 
chmurzyć, a koło godz. 8 lunął deszcz, jakiego najstarsi 
ludzie niepamiętali.

Był to formalny potop, który zalewał ziemię. W ciągu 
kilku godzin Pi a w a wystąpiła z brzegów i zamieniła się 
w mętny ocean.

To zadecydowało o niepowodzeniu ofensywy. Mctcreo- 
lodzy przewidzieli bowiem wszystko, z wyjątkiem tego, że 
ogień huraganowy spowoduje oberwanie chmury, a to 
oberwanie z kolei unicestwienie ataku gazowego i odcię
cie stutysięcznej armji austrjackiej. która przekroczyła 
Piawę od podstawy operacyjnej.

Należałem do tej grupy. Staliśmy 6 dni na deszczu, 
dziesiątkowani przez artyleryjski ogień włoski i pizez 
lotników, pozbawieni prowiantów i kierownictwa. Ludzie

D r. Hugo Stolzenberg, fabrykant gazóv> trujących
W swoim laboratorjum. New York Times.

O b o k  Po ataku gazowym na froncie zachodnim  pod  
Artois w 1918 roku.

słaniali się z głodu, mimo to jednak szli naprzód zdoby
wając’ bagnetem pozycje za pozycją. Dopiero na trzeciej 
linj atak zatrzymał się. Niepodobna bowiem było prze
drzeć się przez zasieki z drutu kolczastego, szerol ie na 
kilka, metrów i budowane na palach żelaznych, osadzo
nych w betonie. Tu nie pomogły ani nożyce, ani granaty 
ręczne. Peweli ludzie zmęczeni zapadali v gorączkowy 
sen, kładąc się pokotem na ziemi, i wtedy dnia ostatnie

go. t. j. 21 czerwca, nagle straszliwy dławiący okrzyk: 
gaz, ga* — zbudził wszystkich. Kto żyw zaczął ubierać 
aaski i uciekać. I bylibyśmy tam wszyscy wyginęli jak 

szczury, gdyby nie zbawczy deszcz, który nas uratował: 
I na zawsze pozostanie mi w parnię, i widok stada ludz

kiego, uciekającego w panice wśród ciemności, rozjaśnia
nych eksplozjami bomb lomiczycn i granatów, przed 
strasz.nem svidmem śmierci gazow ej. J. L.

H e z a d u n l - el<isir
z n a k o m it a  d e s y n f e k c j a  j a m  

u s tn e j  c h r o n i  p r z e w o d y  o d d t  

c h o w e  p r z e d  p r z e z i ę b i e n i e i

HezaJonł pasta
u s u w a  w s z e lk i  o s a d  n a  z ę b a c h ,  

n ie z b ę d n a  d la  p a la c z y  t y to n iu .

H e n r y L  Ź a L
baoryka perfum  kosm ety
ków  i my U* toai towych.
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znacznie większym stopniu, aniżeli W łochy opiera swój 
byt Szwajearja na ruchu turystycznym. Kraj ten zrozumiał 
doskonale, żel piękno przyrody może być takim samym arty
kułem sprzedaży, jak każdy solidny towar. To też od dziesią 
tek lat Szwajeaija jest krajom, dokąd zbiegają sie turyści z ca
łego świata gdzie leczą się chorzy w rozlicznych sanatorjach 
i gdzie e ly a jc c y  snobi w ylegują się na tarasach Grand Ho
telu w St. Moritz, czy w innych luksusowych przybytkach.

Największą atrakcją Szwajcarji i pogranicznych miejscowo
ści francuskich, jak Chamom*, jest niewątpliwie sezon 
zimowy Właściwie trwa on przez cały okrągły rok w nie
których wyżej położonych miejscowościach, gdyż nawet, w lip 
cu odbywa się zawody narciarskie na północnych stokach w y
niosłości alpejskich. Szerzej pojęty-sezon zdmowy zaczyna się 
już w  listopadzie. Wtedy to wspaniałe tory ślizgawkowe w St. 
Moritz roją się od barwnych swetrów i zarumienionych 
twarzy. — h a  specjalnych torach śnieżnych odbywają się 
w yścigi kłusaków, dając okazję do licznych zakładów i do 
grania na totalizatorze. Starsi panowie, którzy już nie mogą 
nadążyć ewolucjom ślizgawkowym, zabawiają się w niewinną 
grę t. zw. „curling11, polegającą na posuwaniu owalnych cię
żarów po polu lodowem przy pomocy ,.mioteł'1. Młotki nato 
miast upraw iają hockey na lodzie.
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Poza instruktorami operującemi n a  ic ła s ją  rękę, 'S t.ncją  je
szcze specjalne szkoły narciarskie, rozsiane po całej Szwajcarji. Obok tych  
szkół nie brak i rozmaitych „klubów czcicieli słońca", którzy wyprawiają 
się tylko w  spodenkach kąpielowych, aby opalać się nu oajeeznom słońcu 
górskiem i łapać jak największą powierzchnią dobrodziejstwo ukra-iiole- 
Łowych promieni. Istnieją w Szwajcarji szkółki dla azieci, gdzie uczniowie 
i uezenice pęazą ze swojemi pulpitami... na grzDiecie a  za całe odzienie 
posiadają małą szmatkę woitolo bioder oraz parę nart. Te słoneczne szkoły  
odbywają swoje lekcjo na górskich polanach.

Tak płynie życie w  zualętym  św iecie s imowym Alp. h też n c
dziwnego, że są one celen marzeń każdego turysty i narciarka. 
/l-Aitu boMiiem istnieją fantastyczne zjazdy wielokilom etrowe, na. któ
rych zawodnicy osiągają szybkość aż 130 kim na godzinę, jak n. p. 
zmarły niedawno lotnik angielski Wagevtiorn, który taką zawrotną chy- 
żośe osiągnął n i  zawodacl poa Chamonix. Przykre ;i długie „podejście" 
narciarskie da się bardzo łatwo skasować zapomocą kolejki zębatej, w y
noszącej narciarza na górne tereny. Te udogodnienia sprawiają, że do 
Alp tęskni każdy uprawiający sport zim owy i że tam dokonuje się elimi
nacja prawdziwie wielkich zawodników.

Na lodzie m  St Moritz bardzo często odbywają się maskarady 
i yopisy. Zdjęcia przedstawia rosyjską trójkę na tyżwach.

R. Scmie«ke — Berlin.

N a  l e w o :  hrujobraz zimowy z okolic St. Moritz.
The New York Times.

N a  p r a w o  u g ó r y :  Lham onix, słynna francusku stacja 
sportów zimowych posiada jeden z najlepiej urządzonych tcrów 
bobslcigh’owych (na zdjęciu). C han un ix  leży na pograniczu 

Szw ajcarji u stop Mont B lanc w dep. Haute-S.woie.
C. Deli us -  Nice.

a p r a w o :  Ogólny widok St. Moritz.
Sport & General l.oiulon.*

W szystkie te miejscowości, a  więc: St. M o r i t z ,  czy
przepiękne, „odkryte" niedawno M i i r r e u  posiadają znako
mite- tc-Ty saneczkowe i bobsicighowe czyli t. zw. „piste". Na 
torach tych odbywają się w sezonie zimowym zawody gro
madzące' elitę saneczkarzy euiopejskieh, którzy w zawroinem  
tempie biorą krzywizny toru. Najsłynnieiszym torom szwajcar
skim jest Cresta-Run, na którym popisują się  tobaggany. bob- 
sloiglrc i t. zw. skeletony, czyli żelazne niziutkie saneczki, roz
wijające fantastyczną Szybkość. W ystarczy sobie uprzytomnić, 
że ostatnie metry przed metą wrysypauo są trocinami, gdyż 
pęd „skeletouó\v“ jest zawrotny i dosięga 130 kltn na godzinę. 
Niejednokrotnie zawudnley przyjeżdżają do mety zupełnie 
omdlali i trzeba ich znosić ze „skeletonów".

Obok tych uciech zimowych króluje w szędzie narciarstwo. 
Ulice Chamonis i St. Moritz roją się od w czesnego ranka- tłu
mami narciarzy i narciareik sunących ku terenom górskim. 
Aż mieni się w oczach od granatowych plam spodni narciar
skich f różnokolorowych swetrów, czapeczek .i szali. Setki in
struktorów narciarskich odrabia swoje godziny z elegauckie- 
mi paniami, które gwałtownie chcą nauczyć się tajników tele
marka i krystjanji

m  - -



’ j  pośród dw óch gatunków  słoni, a frykańsk iego i in 
dyjsk iego tylko ten ostatni nadaje się do tresury. 
W praw dzie nie brak tw ierdzeń, że słonie używ ane 
w starożytności przez K artagińczyków  do walki z R zy
m ianam i, pochodziły  rzekom o z A iryki. nie m niej 
jednak m ożliw em i są i w yrażane znów  przez innych  
zapatryw ania, że K artagińezycy, znani ze sw ych roz
legle ch stosunków  handlow ych  z najdalej położonem i 
okolicam i ów czesnego św iata, m ogli rów nie dobrze 
sprow adzać dla siebie słonic i z Indji. W dzisiejszych  
czasach dopiero od niedaw na próbuje belg">ki za 
rzuci kolonjalny w A fryce, osw ajać i układać do róż
nych. ciężkich robót i afrykańsk ie słonie, osiągając  
w tym kierunku podobno dobre rezultaty. Pod w zg lę
dem in teligencji i zdolności w  tresurze ma słoń  afry
kański nie u stępow ać w niczem  sw ym  pobratym com  
w Indjaeh, gdzie j a k  w iadom o, należą słonie do n aj
pożyteczn iejszych  dom ow ych  zw ierząt i gdzie dla ich  

,, schw ytania urządza się też często  w ielk ie polow ania.
W  dzi ki m stanie spotyka się i dziś jeszcze in d y j

skiego słonia w  Indjaeh, A ssam ie, w B irm ie, Sjaiuie, 
K pchinchinie, tudzież na w yspach Borneo, Sumatrze*
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w y w ładca, z całym  sw ym  w spaniałym  dw orem  i licznym  or
szakiem  europejskich  i tubylczych gości, obserw uje przebieg p o 
low ania, w bezpiecznych, na silnych  rozłożystych  drzew ach po 
budow anych lożach. Inicjatorom  łoyyów przynoszą one pew ien  
zysk, w  lo n n ie  nieraz kilkudziesięciu  u łow ionych  słoni, liczni 
zaś i biedni krajow cy znajdują n iezły zarobek przy d ługotrw a
łych , przedw stępnych czynnościach , przy tropieniu, nagonce, 
utrzym yw aniu ognisk, w ycinaniu  ścieżek  w dżungli, budow ie 
ogrodzeń itd. W reszcie i szersze m asy w iejsk iej ludności odno
szą z polow ań prócz pożądanej rozryw ki i pew ną dla siebie ko
rzyść, dziko bow iem  żyjące słonie, n iszczą często zbiory i podczas 
jednej jedynej nocy potrafią zupełn ie spustoszyć cały plon d łu 
gotrw ałej, ciężkiej, rolniczej pracy.

Pierw szą rzeczą jest przygotow anie łow ieck iego rejonu Jest to 
zazw yczaj teren lesisty , obfitu jący w żyw ność i w odę i dlatego 
w ogćle  uczęszczany przez słonie. Skierow anie i w pędzenie zw ie
rząt na ten w łaśn ie teren, stanow i jedno z g łów nych  zadań przy
gotow aw czych  czynności. M icjscńy m ające służyć za ostateczną  
pułapkę, zw ane „kralem “ , a obrane \\r pew nym  punkcie łowiec, 
kiego rejonu otacza się ogrodzeniem  z grubych i w ysok ich  a g łę 
boko v, ziem ęi w bitych pali. D ługie pnie bam busow ej trzciny  
służą do poprzecznego um ocnienia budow anych ogrodzeń, zręczf. 
iiie ukryw anych pośród zarośli i drzew w ybranej lesistej o k o 
licy Kral liczy  zazw yczaj k ilkaset ang. .,tóp długości i nieco  
m niej szerokości, a posiada z jednej tylko strony szerokie w y
godne w ejście, klóre ła tw o m ożna w stosow nej chw ili zam knąć 
zapom ocą zasuw anych, poprzecznych belek.

O bstaw ienie zwierząt na w ielom ilow ej przestrzeni, nie jest rze-

P ow yżej: K ra jow cy w y ru 
sza ją  na o sw o jo n ych  s ło 

n iach  do krain .

O bok: Z e s trze lb a m i go- 
ło w em i do s trza ła  p iln u ją  

kra jo w c y  palisady.

i Cejlonie. To też polują  
tam  na nie dość często a 
polow anie to zw łaszcza w 
krajach, rządzonych przez 
licznych  indyjsk ich  maha 
radżów, stanow i w całem  
tego słow a znaczeniu, pra 
w dziw y sport królew ski. 
P och łan ia  bo też ono za 
zw yczaj olbrzym ie sum y, 
absorbując całe tygodnie  
czasu i zatrudniając ty 
siące, b iorących w niem  
udział ludzi. D latego już 

■sama zapow iedź odbyć się 
m ających ło\vów;.’t! stanowi 
nielada sensację w niono- 
lonnem  zresztą życiu  h in 
duskiej l u d n o ś c i .  Całe 
m nóstw o żądnego em ocji 
pospólstw a ściąga zewsząd, 
by m óc u czestn iczyć w  tein 
c i c k a w c m  w idow isku. 
O czyw iście i sam m iejsco

. im

CZąj łatwa, lo  też potrzebna do tego nagonka Jiczy zazw yczaj tysiąc, 
dwa a naw et trzy tysiące ludzi. Aby ulrudnić w yłam anie się trop io
nych zwierząt z pierścienia nagonki, otacza się teren łow ieck i szere
giem  palących się dniem  i nocą ognisk, a uczeslu icy  nagonki lim szą  
pozostaw ać ze sobą w ciągłym  kontakcie, by jakim ś niezręcznym  czy
nem nie spow odow ać nagiej ucieczki Osaczonego stada. To też do 
ostatnich chwal działać Irzeba w porozum ieniu, ostrożnie i w zupełnej 
c is z j . Dopiero, gdy osaczone słon ie zdołano doprow adzić już blisko  
kralu, rozlegają się, na dane hasło  krzyki, w ystrzały z broni i siln e  b i
cia w bębny przed klórem i uchodzą sp łoszone słonie, coraz bardziej 
napędzane ku otw artej stronie przygotow anej pułapki. Często udaje 
się odrazu zapędzić uciekające zw ierzęta przez otw arte w ejście, nieraz 
jednak w rodzony instynkt przew odnika stada ostrzega je przed grożą- 
ccan n iebezp ieczeństw em , a w ów czas usiłuje rozszalałe stado w ostat
niej jeszcze chw ili w yłan iać się i uniknąć czekającego je losu. D latego, 
aby i temu zapobiec buduje się po olm stronach w ejścia długie, m ocn ej 
zapory tak, że zw ierzęta, nie w idząc m ożności ucieczki, m uszą w końcu  
skorzystać z jedynego wailnego przejścia, aby niebaw em  znaleźć sTę 
już w e wnętrzu zew sząd zam kniętego krain. Spostrzegłszy pułapkę 
" p ad a  cale slado w praw dziw y szał w ściek łości, w ykonując beznad ziej
nie najgw ałtow niejsze ataki na silne ogrodzenia kralu. N iestety  darem 
ne są ich rozpaczbw e w ysiłk i, (idzie tylko zwrócą sw e zapędy, w szędzie  
płoszy je wrzawa podnieconego tłum u w idzów , w ystrzały i płonące 
ognie. To też pierwotny szal słabnie stopniow o, doprow adzając zw olna  
biedne zw ierzęta do w yczerpania i zupełnej apatji. W ów czas dopiero  
dokonują łow cy pobieżnej lustracji z łow ionych słoni, oceniająr na wyko 
sztuki nadające się do przyszłej tresury. Na siln ych , daw no już o sw o 
jonych i do lego celu um yśln ie ułożonych słoniach , zw anych „kum -

kies“ w jeżdżają  na arenę now i uczestn icy  w idow iska, których zada
niem  jest spętanie i ob łask aw ien ie  dzikich jeszcze kandydatów  przy
szłej n iew oln iczej służby. Przy pom ocy sw ych tresow anych  zwierząt, 
pow oli a uparcie starają się odosobnić od stada pojedyncze sztuki, po- 
czein szybkim  a n iebezpiecznym  ruchem  zakładają m ocne pętle na 
nogi ujarzm ianego zw ierzęcia. R zucającego się jeńca popychają  coraz 
dalej osw ojone słon ic do stojącego w* pobliżu pala lub drzew a, aż uda 
się przyw iązać go doń jaK najkrócej za spętane nogi.

W  całem  tein długolrw ałem  w idow isku bierze oczyw iście  udzm ł licz 
ny. obserw ujący je dwór i żądne wrażeń tłuiny publiczności. K ul
m inacyjnym  jninktem  zabaw y byw a jednakże chw ila  w ypuszczen ia  na 
w olność reszty niezdatnych do zatrzym ania zw ierząt. Przerażone  
i um yśln ie drażnione przez przyglądającej się tłum y, rzucają się nieraz 
naoślep  na stojących im  na drodze w idzów , a w ów czas nie obejdzie  
s»ię nigdy bez n iechybnej śm ierci n ieostrożnych śm iałków . Ale i to 
n ależy do program u w idow iska i pow iększa tylko em ocję przygoto
w anych 7. góry na takie katastrofy — w idzów . m l

S ło n ie  sc h w y ta n e  
w  kralu .

P o w y że j na lew o: 
S tado  d z ik ic h  Sio
n i w  dziew iczych , 
l a s a c h  a fry k a ń 

sk ich .

W szystkie z d j ę c i a  
Ag. fot. K. H. Kun- 

tzego — Berlin.

MĘZCZYZNt WOLĄ BLONDYNKI
^  ig d y  n ie  w ia d o m o ,  c o  d e c y d u je  o  p o w o d z e n iu  
d a n e j  k s i ą ż k i .  C z ę s to  j e s t  to  u m ie ję tn e  w y k o r z y 
s ta n ie  j a k i e j ś  a k tu a l n o ś c i ,  n i e k i e d y  w y c z u c ie  
rz e c z y , k tó r e  „ w is z ą  w  p o w ie t r z u " ,  n i e k i e d y  s n o 
b iz m . T a k  p o ja w ia j ą  s ic  i n i k n ą  s ła w y  li te ra c k i* : 
r o z m a i ty c h  m o d n y c h  p o w ie ś c io p is a r z y  j a k  D e- 
k o b r a ,  P i t ig r i l l i ,  A n e t.

J e d n ą  z t a k i c h  s ła w , k tó r e  s tw o r z y ł  p r z y p a d e k ,  
s t a ła  s ię  a m e r y k a ń s k a  a u t o r k a  A n ita  L o o s , k t ó 
r a  z y s k a ła  s o b ie  u z n a n ie  n ie ty lk o  w  s a m e j  A m e 
ry c e , a le  i w  c a łe j  E u r o p ie .  N a p is a ła  o n a  p o w ie ś ć  
P- t. „ G e n t le m e n  p r e f e r  b lo n d e s "  (M ę ż c z y ź n i 
W olą b lo n d y n k i )  i z y s k a ła  s o b ie  m o m e n ta ln ie  
o lb r z y m ią  p o p u la r n o ś ć .  P o p u la r n o ś ć  t a  b y ta  
p r z e d e w s z y s tk ie m  w y n ik ie m  d o s k o n a le  p o m y 
ś la n e g o  ty t u łu .  A m e r y k a  k o c h a  s ię  w  t. zw . „ s lo 
g a n a c h " ,  t j .  w  p o w ie d z e n ia c h  d o b i tn y c h  a  t r a f -  
h y c b ,  k tó r e  m y  „ z  p o l s k a "  n a z y w a m y  „ s z la g -  
W o r ta m i" . U m ie ję tn e  d o b r a n i e  s o b ie ' t a k ie g o  
>,s lo g a n u "  p r z e s ą d z a  n i e j e d n o k r o t n i e  o  p o w o d z e 
n iu  d a n e g o  p r o d u k t u ,  w s z y s tk o  je d n o ,  c z y  to  
° h o d z i  o  m y d ło ,  c z y  o  p i ę k n ą  a r t y s tk ę  f i lm o w ą .

T y tu ł  k s ią ż k i  A n ity  L o o s  s t a ł  s ię  w ła ś n ie  t a 
k im  „ s lo g a n ‘e m “ i w s z y s c y  c z u l i  s ię  w  o b o w ią z 
ku  p r z e c z y ta n ia  te j  z a b a w n e j  i f r y w o ln e j  k s i ą ż 
k i. S a m a  a u t o r k a  s p o s t r z e g ła  s ię  w  lo t ,  że  j e s t  
to  „ z ło ta  ż y ła "  i n a p i s a ł a  n ie j a k o  d a ls z y  c ią g

s w o je j  p o w ie ś c i  p o d  a t r a k c y jn y m  ty t u łe m :  „ B u t  
t h e y  m a r r y  b r u n e t t e s "  ( „ a le  ż e n ią  s ię  z b r u n e t 
k a m i " ) .  I  t a  p o w ie ś ć  z y s k a ła  s o b ie  o g r o m n ą  p o - 
c z y tn o ś ć ,  c h o c ia ż  n ie  m ia ła  ju ż  te j  a t r a k c y j n o 
śc i , co  p ie r w s z a  r z e c z  A n i ty  L o o s . W y t łu m a c z y ć  
s ię  d a  t e n  f a k t  p r z e d e w s z y s tk ie m  —  m n ie js z ą  
t r a f n o ś c i ą  i j ę d r n o ś c ią  t y t u łu .  T y tu ł  d r u e i e j  p o 
w ie ś c i  n ie  m ó g ł  s ię  ju ż  s t a ć  t a k i m  „ s lo g a n e m " ,  
j a k  t y t u ł  p je r w s z y ,  a  to  z te j  r a c j i ,  że  b y ł  n i e j a k o  
z a le ż n y  o d  ty t u łu  p ie r w s z e g o  u tw o r u ,  s t a n o w ią c  
je g o  lo g ic z n e  d o p e łn ie n ie .

P o  ty c h  d w ó c h  p o w ie ś c ia c h ,  d la  A n ity  L o o s  
s t a ły  o tw o r e m  w s z y s tk ie m  k s i ę g a r n ie  n a k ł a d o 
w e , j a k  i w s z y s tk ie  t e a t r z y k i  r e w jo w e . A n i ta  
L o o s  z a c z ę ła  p o s p ie s z n ie  f a b r y k o w a ć  r o z m a i t e  
s z tu c z k i ,  k o m e d y j k i  i te m  p o d o b n e  s k e c z e , z b ie 
r a j ą c  o lb r z y m ie  t a n t j e m y ,  o  k tó r e  s t a r a  s ię  z a w 
sz e  a u to r  z a g r a n ic z n y .  R o z u m u je  o n  b o w ie m  s łu  
s z n ie ,  że  n a le ż y  w y k o r z y s t a ć  k o n ie c z n ie  s w o ją  
„ k o n j u n k t u r ę "  i w y c is n ą ć  j a k  n a jw ię k s z ą  i lo ś ć  
p ie n ię d z y  z c h w ilo w e g o  p o w o d z e n ia .

P o s t a ć  A n i ty  L o o s  z n a n a  j e s t  d z iś  d o b r z e  w  
c a łe j  A m eryce ,"  a  j e j  z a d o w o lo n y  u ś m ie c h  u w i 
d o c z n io n y  n a  n a s z e m  z d ję c iu ,  d o w o d z i  n a j l e 
p ie j ,  że  d z ie je  s ię  j e j  d o b r z e  i że  m c z e g o  n ie  
b r a k u j e  j e j  d o  s z c z ę ś c ia .  z. g.

O bok: A n ita  L oos , n a jpopu larn ie jsza  pow ieśc io p i
sarka a m erykańska  Presse-Photo.



BUY EMG11SH?
H asło  „B u y  en g lis li"

(K u p u j to w a ry  a n g ie l
sk ie !) n ie  je s t  now ośc ią .
J u ż  p rz e d  trz e m a  la ty , 
g d y  e k s p o r t  a n g ie lsk i z a 
czą ł g w a łto w n ie  sp a d a ć , 
h as ło  to  zaczę ło  zy sk iw ać  
n a  p o p u la rn o śc i. D ziw nie  
b rzm ia ło  ono  w  k ra ju , 
k tó r y  w y z n a w a ł lib e ra 
lizm  h a n d lo w y  i k tó ry  
w ła sn em i s iła m i n ie  m ó g ł
b y  się w y ży w ić  d łu g o . —
A n g lja  je s t  k la sy c z n y m  
k ra je m , ż y ją c y m  z ła s k i 
sw o ich  d o m in jo n ó w . O bli
czono, że A n g lja  n ie  p o 
t r a f i ła b y  się  w y ży w ić  z 
w ła sn y ch  z ap asó w  sp o ży 
w czych , a n i p rzez  ty d z ień .
S k le p y  an g ie lsk ie  z a rz u 
cone są  m ięsem  z A rg e n 
ty n y , ow ocam i z A fry k i i 
K a n a d y , n ab ia łem  h o le n 
d e rsk im  i d u ń sk im , m ą k ą  
a u s tra li js k ą .

H asło  k u p o w a n ia  to w a 
rów  a n g ie lsk ic h  zn a laz ło  
p ro te k to ra t  sam ego  k ró la  
J e rz e g o , k tó ry  n a k a z a ł 
w y p ie k a ć  ch leb  d w o rsk i z 
m ąk i, p ro d u k o w a n e j w 
A ng lji. N a jlep szy m  p ro p a 
g a n d z is tą  n a  rzecz  tow aró w  
an g ie lsk ich  o k aza ł się r z u t 
ki k s. W a lji, k tó r y  sto i 
n a  czele  k o m ite tu  p o p ie ra n ia  p rz e m y słu  an g ie lsk ieg o . 
K om itet, p ro p a g a n d o w y  g ro m ad z i n a jw y b itn ie jsz y c h  
lu d z i A n g lji i rz u c a  og ro m n e k a p ita ły  n a  p ro p a g a n d ę .

K a m p a n ja  re k la m o w a  p ro w a d z o n a  je s t  n ie s ły c h a 
n ie  pom ysłow o . A w ięc  J e g o  K ró le w sk a  W y so k o ść  
k s . W a lji  p rz y b y w a  o sob iśc ie  do  rzeźn i lo n d y ń sk ie j 
i p rz y b i ja  s tem p le  n a  p o łc ia c h  s ło n in y  i in n e j w o ło 
w iny . W y b itn i k ie ro w c y  sam o ch o d o w i u w ija ją  się 
po  ca łe j A n g lj w  re k la m o w y c h  w ozach  an g ie lsk ich ,

Z  okazji propagandy towarów angielskicn siedm eleganckich dan. z towarzystwa 
londyńskiego pojaw iło się na ulicacn stolicy w sukniach angielskich , niosąc w ko

szyczkach wyroby angielskie. Associated Press — Berlin.

a  e le g a n c k ie -  /,la d ie s“ p a ra d u ją  w su k n iach  a n g ie l
sk ich , w y rz e k a ją c  się  p o k u s  k ra w c ó w  p a ry sk ic h . 
O czyw iście  w  sezon ie  p rzed św ią teczn y m , k ie d y  d o 
s łow n ie  c a ła  A n g lja  k u p u je  p o d a rk i w  ro z lic zn y ch  
m ag az y n ach , k a m p a n ja  „B u y  E n g lish "  n a b ie ra  
szczegó lnego  zn aczen ia .

R ó w n o cześn ie  z k a m p a n ją  w e w n ę trz n ą  p ro w a d z o 
n a  je s t  w y tę ż o n a  a k c ja  n a  z ew n ą trz , k tó r a  zm ie
rz a  do  zd o b y c ia  d la  p rzem y słu  an g ie lsk ieg o  no- 584

w ych  ry n k ó w  zb y tu . —  
P rz e ja w a m i te j a k c ji  b y ła  
w ie lk a  w y s ta w a  p rz e m y 
s łu  a n g ie lsk ie g o  w  B u e
n os A ires , n a  k tó r ą  p o je 
c h a ł k s . W a lji  ze sw oim  
b ra te m , k s . Je rz y m . K u 
p iec  a n g ie lsk i — , ja k  to  
w iad o m o  d o b rze  —  z o s ta ł 
z d y s ta n so w a n y  p rz e d s ię 
b io rczo śc ią  p rzez  k u p c a  
n iem ieck ieg o  i k u p c a  cze
sk ieg o  i m usi n a p ra w ia ć  
te r a z  z a n ie d b a n ia  p o w o 
je n n e . T o w a r  a n g ie lsk i 
je s t  w  chw ili o b ecn e j z b y t 
d ro g i, a b y  m ó g ł lic zy ć  n a  
p o w o d zen ie  i d la te g o  to  
w  cza sach  c ia s n o ty  g o 
tó w k o w e j, z w y c ięża  go 
to w a r  .'n iem ieck i lub  cze
sk i. O becną  z n iż k a  fu n ta  
s z e r lin g a  w p ły n ę ła  d o b ro 
czy n n ie  n a  e k s p o r t  a n g ie l
sk i, a p rz e b u d o w a  sam ych  
za sad  sp rz e d a ż y  p rz y w ró 
ci m oże p rzem y sło w i a n 
g ie lsk iem u  te n  p ry m a t, j a 
k i d aw n ie j p o s iad a ł.
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Mówiąc o te a trach  kresów ych, m a się za 
zw yczaj na  m yśli te a try  w ileńskie, przede- 
w szystk iem  zaś ta k  bardzo za iłużoną „Re- 
d u tę“. Pojęcie tak ie  nie obejm uje jednaK ca 
łoksz ta ltu  życia tea tra lnego  n a  w schodnich 
rubieżach Rzeczypospolite.,. W niedaleko od 
W ilna poiożonem Grodnm, liczącem  ty lko 
40.000 m ieszkańców , mieści się oa  pewnego 
czasu w pięknym  gm achu, z czasów króla 
S tan isław a A ugusta pochodzącym , zespół 
te a tru  pod trochę ,jęiężką“ nazw ą „T eatru  
grodzieńskiego i sam orządów  białostockich". 
W gronie 18-tu iosób personelu  tea tra lnego  
zm j Izie się n iejeden w ybitn j ta lem  senicz- 
ny. T ak i am ant, np. jak  Rodziński, komik 
jak  p. O paliński, charak te ry styczn i ak to rzy  
pp. W inkler, Sm aczyński lub r ymsza, tak  
uzdolnione a rty s tk i ja k  np. pp. U sterbow ska, 
R ym szyna, Kutnerów na, W inklerów a, Opa-

stoku, w Suw ałkach i innych m niejszych 
m iastach. I tu ta j, zw łaszcza w  B iałym stoku, 
cieszy się on poparciem  ze strony  publiczno
ści, może n aw et jeszcze większem , niż w sa
mem Grodnie.

Ta św iadom ość, że te a tr  k u  zadowoleniu 
m iarodajnych czynników  spełn ia w m iarę 
możności -w oją m isję na i.d o w o -k iih u ra ln ą , 
je s t dla całego zespołu podnietą  d la  p racy, 
czy cotygodniow ych zm ianach prem jer, nie 
będącej bynajm niej lekkim  ehlebem.

Z D JĘC IA  AG. F O T . „ Ś W IA T O W ID A "

Zbiorowa scena z „ Wesela".

N a  p r a w o :  Dyrektor J. K rokow ski w ro li Stańczyka.

N a  l e w o :  K ierow nik literacki teatru grodzieńskiego 
Jerzy  Kossowski.

lińska, K osow ska itd., to w szystko ak torzy , k tó rzyby  
miogli być ozdobą naw et i bardziej id grodzieńskiego 

ch w Polsce teatrów  N ależy dodać, że doradcą
literack im  je s t w yb itny  pow ieściopizarz p. Je rz y  1 -Ossow
ski, reżyserem  zaś i w spółdy rek  torem  p. Józe K rakow 
ski. a  dekora to rem  niezw ykle uzdolniony p. H aury tk ie- 
wicz. W  repertuarze  tegorocznym  znajdu ją  się 'ak ie  
u tw ory sceniczne jak  „W eseie“, „Śluby "Panieńskie", ze 
w spółczesnej lite ra tu ry  „Dzień jego pow rotu", z lżeiszych 
sz tuk  np. „A zais", „Płomii n n a  noc" itd . Grodno je s t ma- 
łem m iastem , w ięc prem jery  m uszą tu  iść ao tydzień, 
chociaż naogół na frekw encję publiczności narzekać  nie 
można. G roanianie są  dum ni ze swego te a tru  naw et 
frakc ja  żydow ska w radzie m iejskiej, n ieraz wbrew gło
som „byw ateli chrześcijańskich  z przedm ieść, w otnje 
subw-encje d la  tea tru . J a k  sam; nazw a te a tru  w skazuje, 
nie je s t ou prze snaczony ty lko  d a  sam ego Grodna, 'ecz 
ma obow iązek daw an ia  objazdow ych przedstaw ień  na  
terenie w ojew ództw a białostockiego, w  sam ym  Białym-



Żona Steinberga która 
toczyła Marlenie Dietrich f, 
ces o „uwiedzenie* męża i 
da odszkodowania w su 

600 tysięcy a narów.

Reżyser Jó ze f von Sternberg

KOT. „PARAMOUNT1

W hole:
Syloia Sydney i Ph illips  
mes w ostatnim wielhim i 
zie J. Sternbergi „Trat.} 

amerykańska

P o n iże j:

M arlena Dietrich, bohaterka 
film ów reżyserowanych przez 
Sternoerga, dla której podob 

no p>.rzucił on swą żonę.

REŻYSER, KTÓRY PODBIŁ ŚWIAT.
W śród przemijającej plejady światowych realizatorów 

filmowych mato jest takich, w których dziełach na
prawdę można odnaleźć cechy ich indywidualności. Dla
tego wydaje się nam ciekawem i pożytec.znem zaznajo
mienie naszych Czytelników z. etapami kształtowania się 
osobowości reżysera tej miary — co Józef von Sternberg.

Podobnie jak Stroheim, pochodzi Sternberg z Wiednia. 
T rodził on się w roku 1893 i miał zaledwie 7 lat, gdy 
jego ojciec, zrujnowany przemysłowiec, musiał wyemi
grować do Stanów Zjednoczonych Ameryki. — Mały 
Józef uczęszczał tam do szkoły powszechnej w Nowym 
Jor u, a-'po kilku latach znalazł się w gimnazjum w Chi

cago , klóre ukończył z dobrym postępem.
W roku 1911, mając zaledwie 18 lat, wraca Sternberg 

do Europy, celem dokończenia studjów na uniwersyte
tach w Berlinie i we Wiedniu. Już w tym czasie pociąga 
go teatr i często dla przyjemności występuje jako statysta'1 
w wiedeńskim Burgleatrze.

O działalności jego od roku 1914, to jest od chwili po
wrotu do Stanów Zjednoczonych, do r. 1924, w którym 
zrealizo' ał swój pierwszy film — brak dokładnych wia
domości. W koku li jego najbliższych opowiadają, że 
Słemherg imał s<ę w tych lalach różnych zawodów; był 
naprzempin handlowcem, robotnikiem, maszvnislą w ja
kiejś fabryce, wkońcp pisywaj wiersze i nowelo w ję
zyku angielskim, u nawet podobno został autorem powie
ści p. t. „Wiedenki", klóra miała być wydana w jego ro- 
dzini.em mieście. Pewncm jest, że bardzo wcześnie zaczął 
on się interesować sztuką lilmową, która wówczas wkra 
mmlii W flt?,Ę imponującego roz.woju,

W roku 1920 przyhyw Sternberg po raz pierwszy do 
Hollywood i zostaje tam asystentem reżysera Greya. Już 
w- cztery łata potem nakręca przy pomory własnych ka- 
pifałów swój pierwszy film, który obiega ekrany Ameryki

p. t. „The Salvation Hunters". Realizacja tego filmu, na
potykała na wielkie trudności, a po jego ukończeniu brak 
było nabywców. Przypadkowo film ten oglądał Charlie 
Chaplin, który zachwycony nim, zkolei przedstawił go 
Duglasowi hairbanksowi i Mary Piekfurd. Za ich po
średnictwem nabyw-a obraz wytwórnia „United Artist." — 
Od tej chwili daluje się początek filmowej karjery 
Sternberga.

W roku 1925 wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer" po
wierza mr realizację fiłmu „The Masket Bride" z Mac 
Murray i F. Biishmanem. Sternberg nie mógł się jednak 
pogodzić z Mac Murray i na jej miejsce angażuje Christy- 
Cabanne, — Przez szeTeg następnych miesięcy nakręca 
jeszcze kilka filmów dla „Metro-Goldwyn", puczem współ
pracuje jakiś czas z Chaplinem. Wreszcie porzuca , Me- 
Iro" oraz Chaplina i wyjeżdża do Niemiec, próbując łam 
szczęścia.

W tym jednak okresie praca na teienie niemieckim nie 
idzie mu I -latego już w kwietniu 1927 r. wraca z po
wrotem do Hollywood, gdzie zostaje zaangażowany przez 
potężnego .Paramounta".

Na pierwszy ogień idzie realizacja słynnego obrazu 
„Underworld" (Ludzie Podziemi). Sukces, jaki ten film 
zdobył w Ameryce i Europie, przeszedł najśmielsze ocze 
kiwania Sternberga. Pozatem stał on się odskocznią w ka- 
rjerze kinowej George‘a Bancrofia, który do czasu reali 
Zi c ji l( go obrazu grał tylko drugorzędne role.

Po tak znacznym sukcesie, zamówim ia na nowe filmy 
sypią‘.sję jak f. rogu obfitości. Powstaje „Ostatni rozkaz 
? Jannlngsem i Fv.'l|ną Rrent; „The Drag Net" (Rabunek) 
z Baneroffem i Evel|ną Brent, oraz „Ulica grzechu", do 
której scenarjusz ulożyl sam Sternberg. W jakiś czas po
tem „Paramount" zleca mu ukończenie filmu, reali
zowanego przez Slroheima, który nakręciwszy prze

szło 30 tysięcy metrów taśmy, nie mógł sobie dać rady 
z ustatee.znym montażem obrazu. Sternbergowi udaje się 
wykonać to zadanie. Stwarza on po wielu przeróbkach 
z materjału Stroheima dwa oddzielne filmy, z synchro
nizacja, muzyczną: „Symfonję ślubną" i „Małżeństwo 
księcia". Ten drobny stosunkowo sukces Sternberga po
woduje dysonans między nim, a jego Stroneimem

W roKU 1928 Sternberg tworzy największe dzieło swoje, 
jakiem jest bez wątpienia „The Dochs of Nev-York‘ 
z Bnnoroftem i Betty Compson.

W dwa lata potem, wykorzystując sześciomiesięczny 
urlop, udaje się Sternberg do Berlina, gdzie w tamtejszej 
„Ufie" nakręca pierwszy niemiecki film mówiony, zaty
tułowany .Niebieski Motyl" (Der blaue Engel) z Jaiining 
sem i Marleną Dietrich. Podobnie, jak Bancroft w „Lu 
dziach P odziem i1, tak Marlena Dietrich w „Niebieskim  
motylu" zdobywa dzięki Sternbergowi wielki sukces. — 
Od lego obrazu zaczyna się jej zawrotna karjera.

W kilka miesięcy po skończeniu realizacji tego obrazi 
zabiera Sternberg Marlenę do hollywood, gdzie nakręcf 
z nią „Marokko" i „Dislionored".

Podobno ta współpraca z piękną niemiecką „gwiazdą" 
spowodowała, że Sternberg porzucił swą żonę, kfórt 
zkolei czując się pokrzywdzoną, wniosła przeeiwko Mar 
lenie skargę o „uwiedzenie" męża.

Sternberg pragnąc odwrócić od siebie uwagę opinji pu 
blicznej, zdecyaował się na realizację filmu z artystką 
dotąd całkiem nieznaną. Wybrał do tego celu oryginalną 
urodę fjjąyi Sydney — dodał jej, jako partnera, rasowego 
Filipa Holmesa i stworzył potężne dzieło: „Tragedię ame 
ry k a ń sk ą zw a lcza n ą  podobno za zawarte w niej niemo 
ralne tendencje.

To byłby krótki życiorys jednego z największych reży
serów filmowych. J- Leo.



ROZMAITOŚCI

Jak w  h u m orystycz
nym film ie. P o le w a n ie  
u lic  w w ie lk ic h  m ia s ta c h  
je s t r z e c z ą  k o s z to w n ą , w y 
m a g a ją c ą  o g ro m n e g o  a p a 
r a t u  a d m in is tr a e y in e g o , 
p rz y rz ą d ó w  i w y s z k o lo 
n e g o  p e rs o n a lu . Z n a c z n ie  
ta n ie j u r z ą d z a  s ię  m a g i
s t r a t  K a lk u ty  (In d je ). O to  
w y sy ła  o n  n a  m ia s fo lu d z i 
z  w o rk a m i s k ó rz a n y m i, 
n a p e łn io n y m i w o d ą , k tó 
r z y  ty m  c e n n y m , w  k r a 
ja c h  tro p ik a ln y c h , p ły n e m  
s k ra p la ją  u lic e  (n a  zd jęc iu ). 
Co to  s k ra p ia n ie  w a r te  
ła tw o  o są d z ić !

Presse-Photo.
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C zło w iek -o rk ie stro . W  B ru
k se li p o p u la rn y  je s t  podw órz< w j 
m u z y k a n t ,  k tó ry  p o p is u je  sie g rą  
n a  h a im o n ji p r z y  a k o m p a n ia m e n c ie  
b ę b n a , c z y n e li i d z w o n k ó w  P rz e d  
w o jn ą  m u z y k a n tó w  ta k ic h  w i
d y w a ło  s ię  ta k ż e  b a rd z o  c z ę s to  
W W a rs z a w ie . Keyslone -  London

W  o w a lu .
O sw ojon y  dzik . W la s a c h  p. 

W ła d y s ła w a  C z a y k o w sk ie g o , w ła 
śc ic ie la  d ó b r  S o h u lec , s c h w y ta n o  
p rz e d  d w o m a  la ty  w a ic h la k a . M ło
d y  te n  d z ik  p o w o li o sw o ił się  
i o b e c n ie  ż y je  z lu d ź m i i z w ie rz ę 
ta m i w  ja k n a jw ię k s z e j p rz y ja ź n i. 
B a rd z o  c z ę s to  u d a je  się  o n  d o  la su , 
z a w s z e  je d n a k  p o te m  w ra c a  do  
d w o ru , w ie d z ą c , że  c z e k a ją  go  ta m  
s m a c z n e  ła k o c ie  i d o b re  s e rc a  jeg o  
m ie sz k a ń c ó w . Z d jęc ie  n a s z e  p rz e d 
s ta w ia  p. C z a y k o w s k ie g o  z o sw o 
jo n y m  d z ik ie m  „ L o s ią “ .
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H istoryczna fo to g ra fia . T a k  w y g lą d a ły  u lic e  m ia s ta  L w o w a  w lis to p a d z ie  1914 r ., k ie d y  m ia s to  
to  z n a jd o w a ło  s ię  p o d  o k u p a c ją  ro s y jsk ą  N a z d ję c iu  n a sz e m  w id z im y  p a tro le  ro s y jsk ie  u w ija ją c e  się  
n a  pl. M arjack im . O k u p a c ja  ro s y js k a  t r w a ła  w e  L w o w ie  aż  d o  la ta  1916 r.

O b o k -
Co krai, to  o b y cza j. N a w y sp ie  J a w ie  w ęg ie l s p rz e d a je  się  w  k o sz a c h , ro z n o s z o n y c h  p rz e z  

m ło d e  d z ie w c z ę ta . W id o c z n ie  z im a  tam  n ie  m u s i b y ć  o s tra ,  sk o ro  m ie s z k a ń c y  J a w y  z a d a w a ln ia ją  
s ię  ta k  m ik ro sk o p ijn e m i p o rc ja m i w ęg la . p-esse-photo.



w operze paryskiej.

S~iikou>na tiiali ta (ś) z czarnego aksan tu 
jedw abnego ,,panne“ . B ardzo  oryg ina lne  rę
kaw y, upadające ja k  dw a skrzydła , od obna
żonego. n iby  niechcąco łokcia , podbite  lam ą  
srcbrno-opalow ą, w odcien iu  kora low ym , ja k  
wnętrze m uszli. Sznur k o lo n i lam y opasuje  
dw ukrotn ie  szyję i zdobi rękaw y.

v

w schodnich , lecz o paryskiej e legancji i w ytw orno- 
ści. Francuski w ytw orny sm ak i um iar zlew ał orjen- 
talne lub barbarzyńskie p ierw iastk i dekoracyjne  
w pełną harm onji całość. R ose d e  P a ris .

Podajem y tu k ilka  na jcharakterystyczn ie jszyrh  
m odeli z balu w Operze.

Oto tualcta ( i ) ,  k tóra  w doskonały  sposób łączy  
różnorodne i dalekie, zdaw ałoby się, p ierw iastki-  
przeszłość w bogactw ie riuszek, (‘w aku jących  modę  
z lat osiem dziesiątych, obecny duch czasu wyraż<>ny 
w fantastycznem , pow tóczystem  udrapow an iu  su kn i 
z ly łu  i w schód  — w  k o łn ie rzu  w yszyw anym  drogie- 
m i (sztucznem i) kam ien iam i, w p ry b ra n iu  g łow y  
i w dekoracyjnośc i w achlarza.

Tu a lc ta  ta obok  w ie lk ie j d ystyn k cji m a jak iś  go
rący, d z ik i p raw ie  u rok  w po łysku  czerw ono-zlocistcj 
lam y sukn i, m ieniącej się n iby  skrzydto egzotycnych  
ptaków , nastroszona ja k b y  burw nem i p ió rk a m i ster
czącą  w okół riuszką.

G órna część sukn i jest barbarzyńsko śm iatal D w a  
tró jkąty  materjedu z p rzodu  i z ty łu  zakryw ają  biust, 
i p lecy, p rzytrzym an e  i spięte ko łn ierzem , obrożą, 
obsypanym  kam ien iam i. Ten  kołn ierz  trzym a catą 
górną część tualetg.

Przybran ie  g iow y p rzyp o m in a  m otyw  kołn ierza . 
Jest to rodza j drogocennego hełm u, ozdobionego na 
szczycie trzem a p lask iem i sk rzyd łam i jak ichś  n iezna
nych  ptaków . —  O lb rzy m i w ach larz  z paw ich  p iór, 
w kształcie palm y, tw orzy całość bajeczn ie egzotyczną  
i paryską  zarazem . M od e l ten m ożnaby nazw ać  
„P rzes :lo ść-W sch ó d -P a ryż!“ .

A  oto tualcta bardzo p iękn a  (2) lecz u> sp o ko jn ie j
szym  tonie. Z  zielonego aksam itu  zwanego „panne“ , 
nadzw yczajn ie  m iękkiego i lekkiego , uk ładającego się 
nadzw yczaj korzystnie. Z  jednej strony ta sukn ia  n i
czem  się nie różn i od  eleganckiej, europejsk iej zw y
kłej tualetg, stanik jest z tego sam ego aksam itu  co 
spódnica. Lecz  jeden maty ruch i oto stajem y w obec  
n iespodzianki — w schodn ie \  D ru g a  część stanika  
tw orzy rodzaj pancerza, usianego kam ieniam i,, w yszy
wanego z łocistym  haftem . N ib y  Janu s o dw óch  obti 
czach: w schodnim  i zachodn im . A  jednak  sukn ia  nie  
m a w sobie n ic z m askarady, czy bólu kosljum ow ego, 
la k  estetycznie efekty te są zharm onizow ane.

Paryż, w listopadzie.

W ystaw a K olonjalna była  ew enem entem , który nie 
m ógł przejść bez śladu. E gzotyczne, wspaniało, d zi
w aczne paw ilony, w zorow ane na n ieznanej nam  flo 
rze i faunie, zaw ierające bogactw a dalekich  p od 
zw rotnikow ych lądów , przem ów iły do w yobraźni ar
tystów  i znalazły natychm iastow y oddźv lęk w  sztuce  
dekoracyjnej.

N agle, niby grzyb}’ po deszczu, pojaw iły  się całe  
um eblow ania na now ych m otyw ach oparte, zakw itły  
w zorzyste tkaniny i szale, zaroiło się od drobiazgów , 
fetyszów , „porte-bonheur‘ów “, talizm anów .

Czyż m oda, ta najw spanialsza  „sztuka stosow ana  
i dekoracyjna", m ogła pozostać obojętna w obec n o 
w ych  w artości, w niesionych  przez W ystaw ę Kolo- 
njalną?

Przecież już pierw sze zwiastruukj egzotyzm u, p ierw 
sze „gołębice" w ysłane przez kolonjalne kraje, czar
nooka, zw inna jak m ałpka Józefina Backer i pełna 
słodkiego czaru N jola-Injoka, przyczyniły się do za 
panow ania podzw rotnikow ej m ody. Opalona, bru
natna cera, gładkie, lśn iące jak krucze skrzydło ucze
sanie, naszyjn ik i z am uletów , im po części zaw d zię
czają sw oje pow odzenie.

Cóż dopiero, gdy cała kultura gorących, zam or
skich krajów , w targnęła do Paryża —  stolicy  m ody!

Bo m ów cie Państw o, co  chcecie, nasza m oda, nasza  
europejska m oda jest francuska i pom im o sw ego  
uniw ersalizm u jest narodow a i francuska.

P śin iech nęło  się w ięc m odzie połączenie, zlanie  
pierw iastków , zaczerpniętych  z kolonij, tej „now ej 
Francji", z elem entam i dekoravyjnyiiii m etropolji. - 
Ta apoteoza W ielk iej brancji, w yrażona najpopular- 
niej, bo w stroju, pociągnęła artystów  w ielk ich  n n u  
paryskeh.

Otcazja do tej m anifestar ji nadarzała się jedyna. 
W ielki bal, urządzony w Operze, był trium fem  tej 
iinji francusko kolonjalnej, jednym  z najbardziej sen  
sacyjnych w ieczorów  paryskich.

N ietylko na scenie, na której ukazyw ały się m an e
kiny, przedstaw iające najnow sze, oryginalne, egzo
tyczne i n ieco ekscentryczne m odele, ale wśród pu
bliczności, w  lożach, na parterze, w foyer, gdzie tań
czono —  w szędzie w idziało sic tualety o m otyw ach

lin iow a sukn ia  „ em pire“  ( a ) stylow a, spa
dająca k lasycznem i fa łdam i. Z ło ta  lam a  o od 
cien iu  pom arańczow ym . Spód lam y z p om a
rańczow ych nitek, w ierzch zloty, co razem  
daje ów gorący odcień w za łam an iach  ma- 
terjalu.



I  I  P I  B  A  -
LEGENDARNE DRZEWO NASZYCH GÓR.

K ,.ló ż  będite w Zakopanem  nie oparł sie pokusie ujrzenia czaro  
w nie m alow niczego M orskiego Oka w 'latrach? W spaniały refleks w bezruchu  
zam arłych granitow ych ścian w przeczystej lustrzanej tafli m odrego jeziora, 
ożyw iają  gęste kobierce kosów ki oraz sam otnie stojące okazy lim b.

Lim ba (P inus ecm brn I,.) ,,k id rą ' rów nież zw ana, należąca do rodziny sosen, 
charaktery7.11 je się tem , iż posiada po 5 igieł z pęczka w ychodzących, grubych, 
ciem no-zielonych , 5— i) cm. długości dochodzących. W zrost jej jest bardzo p o 
w olnym , osiąga bow iem  w 10 roku zaledw ie *A ni. w ysokości, w 100 roku 12 1 1 1 ., 
w 200 zaś 20 m ,, przyczem  w zrost na w ysokość ustaje, n iem niej jednak żyć? 
m oże bardzo długo, dochodząc naw et 1000 lat w ieku. Lubi gleby głębokie, bo
gate w próchnicę, w ytw arzając na takich sied liskach  w w ieku  125 la t strzały  
doehodząąe do 20 11 1. w ysokości (G organy), podczas gdy w Alpach szw ajcar
skich najw yższa w ysokość lim by w w ieku 186— 214 lat w ynosi zaledw ie 24 m e
trów. D rewno posiada lekkie, trwale, .silnie żyw iczne, o p ięknem  różow aw em  
zabarw ieniu, będące z naturalnych zw łaszcza sied lisk  bezcennym  m aterjałem  
użytkow ym . Kora jasno srebrzysta, w ytw arza w późniejsym  w ieku łuskow atą  

-stosun kow o jednak cienką m artwicę.
O w ocuje w bardzo rzadkich okresach 8— 10-letnieh; szyszki jej za m łodu  

w ielkości w łoskiego orzecha, dojrzew ają po 2 latach z końcem  października lub  
począlk iem  listopada, doi hodząc (i— 8 cm. długości, rozpadają się jednak dopiero  
z wńosną następnego roku, w ysiew ając nasiona.

\a sion aS orzeszk i ze zm arniałem  skrzydełkiem  pokryte grubą łupinką, upadł
naw et 3 lata zanim  ww kiełku ją. —  Orzeszkiszy na ziem ię, leżeć m uszą 1 

lim bow e, podobnie jak wdoskie ,,p in io łk i“, jadane jako przysm ak, spotykane są 
często na targach okolic a lpejsk ich  i Rosji, gdzie używ ane byw ają rów nież do 
przypraw oraz do wyrobu oleju Limbow'ą korę zaś daw nem i czasy zadaw ano  
w ślu /o lo k a ch  oraz używ ano na w rzody.

Lim ba w ystępuje w A lpach, Tatrach, Karpatach w schodnich  i w Rosji na
Syberji. W Alpach szw ajcarskich  w form ie czystych  drzew ostanów  bądź m iesza
nych sięga do 2430 m. n. p. m orza W Tatrach dolna granica leży  przeciętnie  
na wys. 1250 ni., górna zaś dochodzi do 1600 npm. W ystępuje w pojedynczo
rozrzuconych okazayh, bardzo rzadko w czystych  drzew ostanach (Żabie).
W  Karpatach w schodnich , Gorganach, zasiąg lim by rozciąga się na w zn iesie 
niach już do 000 m. lipni., do 1500 m., a naw et w w ielu  m iejscach wraz ze 
św ierk iem  sięga aż. do górnej granicy lasów . Poza tem w ystępuje w uasm ie  
Czarnohory, brak jej natoiiiiasl w Karpatach środkow ych.

D aw niej zasiąg lim by sięgał znacznie dalej na północ, dow odem  czego są 
szczątki kopalne znalezione w grocie Ciem nej w O jcow ie na północ od Krakowa.

Limba stanow i bardzo cenną przym ieszkę w lasach  górskich, w zm acnia b o 
wiem ich odporność na w iatry i burze, przyczyniając się do podniesien ia ich 
trw ałości, będąc tem sam em  bardzo w ażnvm  czynnik iem  górskich lasów  ochron
nych. Zasiąg lim by u nas ciągle się zm niejsza, pow odem  jej sk ipego dziś w ystę
pow ania było  nadm ierne użytkow anie drew na, rzadkie okresy nasienne, powmlne 
kiełkow anie nasion będących u lubionym  przysm akiem  nietylko ludzi, lecz też 
żarłocznych krzyżodzióbów , orzechów ek i w iew iórek  niszczących sam osiew , 
bądź też na pół dojrzałe szyszki, utrudniając w skutek  tego zbiór rodzim ego  
nasienia.

D zięki ochronie jej siedlisk  ostatniem i laty przez garstkę św iatłych  leśn ików  
i przyrodników  uznających doniosłość, w ażność i potrzebę ochrony lego
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w ym ierającego drzewa, oraz sw em u znaczeniu gospo- 
darczo-leśnem u, zyskuje lim ba w praw dzie sztuczn ie —  
jednak eoraz to obszern iejsze tereny upraw y. P ow sta 
ją hodow ane ręką leśn ika kultury lim bow e pięknie  
rosnące, datujące się już od końca zeszłego stulecia. 
Sw ietnenn w ynikam i jirac w tym kierunku p oszczy
cić się m ogą w zorow o gospodarow ane lasy dóbr ży 
w ieck ich , w których grzbiety pasin górskich, leżą
cych pow yżej 1000 11 1 . 11 . p . morza, system atyczn ie  
zalesia się bądź czystą lim bą, bądź w (w m ieszaniu  
ze św ierkiem .

Limba
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rozw ija się tutaj bardzo ładnie, w ym aga  
jednak ochrony przed św ierkiem , który ją przerasta  
i głuszy. Gzyste lub m ięszane piękne drzew ostany  
lim bow e znajdują się w U jsołach (ok. 50-letn ie), 
na stokach Baraniej Góry w Kr szm enicy (29 lat), 
w Korhiem we na Pilsku (około 30 la t), oraz w Ry 
cerce (26 la .) . W Zawoji na stokach B abiej Góry, 
w lasach  odstąpionych Akadem ji U m iejętności sp o 
ty kj się też kultury lim bow e, rokujące w ielka prz\ 
szlosc. L iczne czasow e szkółk i lim bow e lasów  żyw ic  
ckieh, zakładane w pohłi iu gajów ek, otaczane byw ają  
gł ;noko w puszezanem i do ziem i deskam i, oraz nakry  
wane drucianą siatką w celu ochrony przed szk od n i
kami.

Tak w ięc lim ba, 
zaczyna krzew ić się

legendarne drzew o naszych gór, 
na coraz w iększych  obszarach.

Inż. W . Kaw ecki.

Las limbowy w zarządzie Ujsoły poct Żywcem.

No praw o: Szyszki limby.

N a lewo Orzeszki limbowe, ulubiony pokarm  
krzywodzióbów i orzechówek

F O T .  D R .  S T A R M A C H .

O d .



Po latach  ofiarn e] s fu tb y  p ed a g o g ic zn ej. —
W ty ch  Jn ia rh  odbyło się  w K rakow ie pożegnanie p. Jakóba  
Z achem skiego, dy rek to ra  g im nazjum  im. N ow odw orskiego, 
k tó ry  ni -w łasną prośbę  przeszedł w  s tan  spoczynku. Dyr. 
Z achem ski, P odha lan in  z urodzenia, należał do n a jpopu lar
n iejszych pedagogów krakow skich . To też żegnane go ze 
szczerym żalem . Zdjęcie p rzedstaw ia  JuD ilata (w pierw szym  
rzędzie w środku) obok niego siedzi ks. b iskup  Kospond.

K R O N IK A  I

N ow y w i c e m i n i s t e r  sp raw  w ew n ętrzn y ch .
Został n im  b y ły  w ojew oda lw ow ski p. Nakoniecznikoff- 
Klukow ski, k tó ry  w tych dniach ob ją ł urzędow anie.

Ag. fot. „Światowida".

^^Srodek tak  wspaniale uśtni 
rzający bóle, je s t często prze 
miotem podrabiania. D l 
tego też przy bólu głowy 
zębów, przeziębieniu, reum 
tyzmie, należy przyjmow; 
tylko tabletki, k tóre jak  
opakowanie opatrzone 

znakiem B A Y ER  .
ISTNIEJE TYLKO JE D N A  A S P IR IN A !

BAYER

51)2

Z racji S tu lec ia  istn ien ia  f irm y  p rz y ję c i b y li w  d n iu  19-go l is to p a d a  b r  p rz e z  p a n a  P re z y d e n ta  
R. P . n a  sp e c ja ln e j a u d je n c ji p re z e s  i c z ło n e k  Z a rz ą d u  T o w a rz y s tw a  A k c y jn e g o  „ K ru sc h e  i E n d e r '1 
w  P a b ja n ie a c h  p p . F e lik s  K ru sc h e  i S te f a n  E n d e r . —  Z d ję c ie  p r z e d s ta w ia  P a n a  P re z y d e n ta  R . P. 
w  to w a rz y s tw ie  p p . S te f a n a  E n d e ra  i F e lik sa  K ru s c h e ’go.

O b o k :  Zm iany na R atuszu  lw o w sk im . Dnia 27 
ub. m iesiąca odbyło się  pożegnanie ustępu jącego  prezyden ta  
m. Lwowa inż. brzozow skiego, zorganizow ane przez u rzęd
ników  M agistratu . M om ent ten  w idzim y na  zdjęciu.

Fot. Kordy aa — Lwów.

N a p ra w o

Rzadki s u k c e s  
tnatru  łó d z k ie g o .
W  m o m e n c ie  o g ó l
n e g o  k r y z y s u  te a 
tr a ln e g o  p ra w d z iw ą  
s e n s a c ję  s ta n o w i ju 
b ile u sz  5 0 -g o  p r z e d 
s ta w ie n ia  —  ja k i  w  
T e a tr z e  K a m e ra ln y m  
w  Ł o d z i  o s ią g n ę ła  
k o m e d ja  H o o d g e s ’a  
i  F e r c i v e l ’ a  p . t. 
„ H a u , h a u “ . G łó w n ą  
a t r a k c ją  te j  s z tu k i  
g r a n e j  s t a l e  p r z y  
n a d k o m p le ta c h  je s t  
ś w ie tn a  g ra  u lu b ie ń 
ca  Ł odzi M ic h a ła  Z n i
c z a  (n a  z d ję c iu ) , k tó 
r y  k re a c ją  t ą  u m ia ł  
n a tc h n ą ć  sw y m  w ie l
k im  ta le n te m .

2;



Szuraau.
ul. M. Waksmundzka — czł. Warsz. Klubu Szarad.
Bieda z Nędzą — dwie rodzone siostry —
,/ak ńwie-dzicsiąte — obi'1 suche, chude.
Dobrawszy sobie Głód i K ryzys ostry,
Związek ".awarly — towarzystwo lube —

Nawskróś dziadowski, co łazi po św iecie, 
Sześć-sieJem smutek, rozpacz — łzy  wycinka,
I wszystkich narówri gnębi i gniecie —
Czy to będzie pałac czy też chata niska.

Żadnego stanu sześć-ósme — trzy-szóste,
Ni kmiotka ni panr. czy człeka z miasta.
Wszędzie postrach budzi i groźby puste,
I mimo przekleństw wszędzie się szasta.

Wszędzie zapuszcza swe pół-cztery-czwarte, 
Wszędzie coś w ęszy, doc;era, myszkuje.
Na w szystko ma oczy i uszy otwarte 
Napróżno człowiek liczy, kombir uje.

Wstrętne towarzystwo! P lecy zgu b ion e  
Okrywa łachman ós ny-dziewięć-drugi 
I pół-piąte-drugie błotem upstrzone —
Widać, że strzęp ten nieprany czas długi.

Na ich gębach zmarszczek sióJm e-t.zyns ście 
Pokrywa bladość i kolor ceglany,
Na głow ie kołtun siedem-póldwanaście 
Z kłaków zbity siwych — rzadko czesanych.

Jakaż to postać świetlana łam  1 roczy 
W wielkim orszaku w purpurze i bieli.
Co to za św iatłość oczy tak mroczy —
Czy to raz-trzynaście może anieli?

Tak to raz-drugi przychodzi hen z nieba, 
Heroldów niebieskich otoezon świtą,
Co dziewięć-półdrugie — i kosze chleba 
I innych rzeczy moc niosą obritą.

Bo skargi i żale doszły go w niebie 
Że jedenaście ludzi ciężkie to czasy ,
Że w szyscy we wielkiej są tam potrzebie —■
Więc pól-tny-dw anaście pocieszyć te masy.

Lecz najpierw na Polskie spieszy on niwy —
Na Śląsk. „Mazury i os:em-jedenasie —
Siódn.c —  gdzie lud we wierze jest gorliwy  
I gdme mu najmilsze tuzin trzynasie.

Potem on całą już Polskę obejdzie,
Podhale, Podole, Kujawy, Pomorze,
Do każdej chatki i domu tam wejdzie,
Rozda trzy-czwarte pięć-dziesięc — pomoże 

A kiedyś nadejdą takie już czasy,
Że codzień mąż św ięty cnoazić tu będzie, 
Odwiedzać będzie w szystkie srany, k lasy  —
A Dobrobyt i Szczęście zagości wnet wszędzie. —

Za r o z w i ą z a n i e  p o w y ż s z e j  s z a r a d y  redakcja 
„Światowida* przeznacza

trzy  n agrody. 
P ierw sza  z i 40 , aru ga z ł. 25 , trzec ia  zł. 15.

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 12-go 
grudnia ly31 wraz z załączonym kuponem.

Rozwiązanie z Nr. 46
„U w aga szarak i, bo  m yśliw y  idzie*'.

Trafne rozwiązanie zaąadki 
z Nr. 46 nadesłali:

S tan . M ucha, K rak ó w ; Z, S tuden ck a , B ielsko ; Z. R akow ska, 
W arszaw a; M. P ie tru s iń sk i, B rześć; L. D om ańsk i, Ko w ał: Z. 
S ow iar, K ie lce ; J a d  w. P lodzyóska , Sosnow iec; H ip . L. P ią t
kow ski, Łódź; K . P ycio , P a b ja n ic e : W ład . F io łkow a. Sosno
w iec; W . F e re t, K rak ó w ; H. W asie lew sk i, O strów  P ozn .; J .  
G om ułka, W arszaw a; J .  C yg ler, M yszków ; L. O siecki, Lwów; 
Czesł. O siecka, Lwów*; K r. K oźm ińska, W ola T rem b sk a ; L. 
Pogoda, Ja w o rzn o ; Z. P ie tru szk a , B y s tra ; T. B ro m irsk i, B y
s t r a ;  J .  G y u rcsak , B y s tra ; Edw;. K o ro ljaczy ó sk i, B y s tra ; L. 
G ałew iczów na, O zorkow ; J .  Z ie ienk iew iez, Kraków*; Cz. Sło
w ikow ski, K rak ó w ; W . K a ra s iń sk i, W arszaw a; Z. B oulnnge, 
B aczków ; K. Domami k, S t r y j ;  M. Paszkiew*iezówna, B rześć; 
D zidek E ck e rsd o rf, Ł ódź; „A de W oho‘\  W rześn ia ; Zdz. S kw ar- 
ezy ń sk i, K o luszk i; N ika  C how ańeów na, S tan isław ó w ; W . 
Z dżarsk i, N ow ogródek; S t. R osieków na, K raków ; Z. W ieczo- 
rek , T a rn o b rz e g ; M oliccy, Z bąszyń; Zb. Szym onów icz, Lw ów ; 
K. M assalsk i, Z akopane; K r. N ow icka, P a b ja n ic e ; Sz. R yb- 
czyk, Rzeszów*; J .  G rzęda, G niezno; I r .  K alinow ska, W arsz a 
w a; J .  T om aszew ski, R ogoźno; J .  P iszczek, K rak ó w ; K am ila  
S te inów na. W rześn ia ; M. S tem p a , Inow rocław ; Br. G ruszk ie
wicz, G oniem bice; J .  M akosikow na, Leź.ajsk; M. A lbrzykow - 
sk i, Kraków*; Z. P ie ra c k i; A nt. B e rg er, Z aw iero ie ; W ładysław  
C zar, K rak ó w ; K az im ierz  U rb an ek , K ie lce ; J .  B ielesz, K ra 
ków ; J .  S ie rp n ia k , Inow rocław ; S tan . Ju re c k i, Kraków*; A. 
L ach m an , Sosnow iec; S tan . B ed n arsk i, N ad w o rn a ; Z. K ubiń-

Łęt*.,.^*, J .  G ottel, Ja w o rzn o ; Z. NeUuuutnnówna, K u tn o , „A li- 
la“ , W arszaw a; J .  S u rm a , B ia ły s to k ; W . Ł azow ski, W arsz a 
w a; S t. Zawradzk i, W arszaw a; Cz. K ozłow ski, W arszaw a; J .  
S tra t i la to ,  W arszaw a; Edw . C ygan , J a s ło ;  S tęp iń sk i, Łódź; 
K az. Koszko, Z akopane; K a t. S truszkiew uczów na, K rak ó w ; 
J .  R eiss, Złoczów*; E ug . K ow alsk i, Z akopane; J .  J a n o s ik , 
Ł ask ; az. Ju rk ie w ic z , Ś n ia ty n ; T ad . B ogdany , Z akopane; 
Edw*. K re y z e r, W arsz aw a; M. W aksm undzka, J a s ło ;  .R om . 
Buzków na, K rak ó w ; F. L ang eró w n a , Nowy T a rg ; K . Z arzyc
k a, Lw ów ; Edw . B u ja lsk i’, W arszaw a; W. de L ippa , W arsza- 
w*a; A. P iek o siń sk a , Brzezow*iec; D, P iekoeińska , B rzozow iec; 
Z. C esarczyk , K rak ó w ; W. M aziarzow a, O zorków ; L iii  P leska- 
czów na, K rak ó w ; J e rz y  G ryg laszew sk i, K ra k ó w ; J .  Obtuło- 
wicz, W ęg iersk a  G órka; H . P u k sz to w a , Ł ódź; Cz. G ersztów na, 
G niezno; I r . G iersz tów na , G niezno; I t a  K ., J a ro s ła w ; k p t. J .  
Sosenko, D ąb ro w a; J .  G eislerów na, K ró l. H u ta ;  F e lik s  W ła
dysław  K ow alsk i, W arszaw a (zł. 25.—); H . K ornaszew ska, 
Ł ask ; W łodz. T alko, O strów ; B. K o las iń scy  i  W. M ączka, T a r 
nob rzeg ; H . Ja re c k a , K a lisz ; W . Ossowiczowa, P ia s tó w ; W . 
L a n g ie rt , W arsz aw a; K az. B rok , D ąbrow a G órn icza ; k p t. K le 
m ens H u b e r t, K ie lce ; Ja d w . C hęcińska, Lw ów ; A la  H au sch il-  
dow a. Nowy T a rg ;  J .  G łuchow ska, P ińczów ; W. C ichocka, 
S k arży sk o ; Z. B raehow sk i, R zeszów ; K az. C zap liń sk i, K rak ó w ; 
W . O lszew ska, K rosno ; J .  P a ją k . N ow y T a rg ; K. B ie liń sk a , 
B iorcza; D. H erb stm an n ó w n a , W arszaw a; E ug . Leonowiczó- 
w na, B erezno; M. K am olka , W arsz aw a; A n t. B ittn e ro w a , J a 
w orzno; M. F . J a ro c k a , W arsz aw a ; Z. T ie tz , W arsz aw a; J a 
nusz K om an, W arszaw a; S tan . M ikow ska, W arszaw a; „ H a n k a  
ze L w ow a; F ra n c . L itw iń sk i, L u b lin ; W . Ol berek , K atow ice; 
R . M endrala , Rzeszów ; H. B uezków na, R zeszów ; R a jm u n d  
S tan ien d a , P a r is ;  A . D ulęba , Lw ów ; K. O dachow ska, R adom ; 
M. T a ras , S t ry j ;  B ron . B ntow icz , N ow a W ile jk a ; A l. K lim 
czak iew iezow a. W arsz aw a ; K. Synow iec, K ra k ó w , Okaz. dow. 
osob. 230; A n t. W itkow sk i, P o zn ań ; W . Ja n k szó w n a , O torow o; 
L u  T ry czy ń sk a , K rak ó w ; M. K o s ty rk ó w n a , Jarosław *; P. 
W einbergnów na, P ilzn o ; I r .  S ied lecka , K ie lce ; S t. L esiecka, 
B ielsko; L . Ja jk ie w ic z , T a rn o b rzeg ; S ta n . G ałecka , L u b lin ;
B. B ieńkow ski. L u b lin ; W . Pędziinąż, Z akop an e ; W. B rożyna, 
Ja n ó w ; Sylw . K łupsz , K o śc ian ; A leks. K o s ty rk a , B rześć; M. 
R appel, A u g u s tó w ; S. K u p fer, B ie lsko ; M. P łosza jów na, C ie
szy n ; Z. S kow ronów na, O strow iec: B. M orgenbesser, Łosz- 
n iów ; K. P a ją k , T a rg a n ic a ; J .  R ogow ski; W arszaw a; M ichał 
M niszek, Ś w iętoch łow ice; I I . C hm ielew ska, S ta ro g a rd ;  W łodz. 
W okal, K rak ó w ; W lad. L asków na, Lwów*; P . K arszo-C hm ie
lew ska, W arszaw a; J .  B utkiew iezów na, W arsz aw a ; E u g . Poł- 
eiów na, Kraków*; W ł. G ąsien ica , Z akop an e ; Z. H erm anow iczo- 
w a, W H no; II. Z adarn o w sk i, D ubno (zł. 25.—); J .  A u g a r te n , 
O tw ock; Z. Żukow a, Jędrzejów*; J .  B e ld y k ie r , R adzik i D uże; 
M. K acenelenbogen , Łom ża; M. G orzeeka, Kraków*; E . Sym o- 
nów na, K rak ó w ; L, W ittig j Raw*icz; K r. N ow osielska, P oznań ; 
M. Hi rschenfe l iłowa, Łoehow ; M. B orkow ska, Isp in a ; B r. Ro
gow ski, B rody; H. K ow alska, Łódź; J .  M. B rzozow ski, W a r
szaw a; „ W itn ia n k a “ ; W. S tokow ska, C zęstochow a; G. Miko- 
szew ska, Z dołbunów ; Ja w n u ta , S łon im ; Z. Ł abęck i, T a rn o w 
sk ie  G ó ry ; H. P a rach o n iak o w a, B y s tra ; Zb. T o k a rsk i; K ra 
ków ; E d . C h m ie lak , K rak ó w ; B. K ociuba, K rak ó w ; J .  Pen- 
ka la , Kraków*; B r. C hyezew ski, W arsz aw a; L . Świerczyńsfei, 
Lwów*: T. Ł ętkow ska, Z aw ierc ie ; E u g . G orodecki, C zęstocho
wa; L. Paw łow ski, Łódź; W ilh . Kierepkow*a, T rem bow la; M. 
S tan fe ró w n a , S tan isław ó w ; Z. M ag ie rzan k a , T o ru ń ; Z. Rze- 
w ińska , P rz em y śl; M r. T. H u b e rt, Żabno: Ad. Berezow ska* 
Lw*ów; K az. Ołpióski., W arszaw a; S tań czy k , Inow rocław ; B. 
M oraw ski, Katów*ice; H . G ótzen, K rak ó w ; Ap. P iek  osiński,- 
P rokoc im ; Boi. B iałek, K rak ó w ; H . Zawisław*ska, W arszaw a; 
Z. B ra tro , Łódź; „ H a lk a 41, Ł u ck ; L. G laszm id t, W arszaw a; 
W ład. G órsk i, P oznań ; A. Szm ytow a, P o zn ań ; S t. Z a p a rt, 
K ie lce ; E ug. W achow iczów na, N iw isk i; S tan . G ancarz, Ko- 
h ry ń ; T. S ław n ick i, B ia ły s to k ; L . Ju rk ie w ic z , Lw*ów; Z. So- 
w ia r , K ie lce ; L . Ja w o rz y ń sk a , Kraków*; W . T yblew ski; P o
zn a ń ; J .  Miodow*iezówna, G niezno; W. K orty lew iez, P oznań ; 
J .  K alasiew Ticzówmtj Kraków*; Ł. Chmielów*na, Kraków*; J .  
Ja w o rz y ń s k i, Kraków*; „Ł odzią  z  E d k iem ‘% K raków ; A n t. 
G rzybow ska, M ysłow ice; J .  W oźniak , P o zn ań ; Z. Ł udw igoura, 
W arszaw a; L. H anus, N ad w o rn a ; W . Wróblew*ski, Włocław*ek; 
M. Pobóg, Sosnow iec; T. S obecki, P o zn ań ; A egler, K ościan ; 
H . Drzew*iecka, M ie jska  G ó rk a ; J .  S iutów m a, K rak ó w ; T. 
B erner, B ielsko ; B r. R am ułtow a, Jeżów ; I. R rezerów na, Os- 
só w k a; A. M atuszak , B ędzin ; F r . S taszak , B ędzin ; H. S ta- 
szakow*a, B ędzin; M ik ru ta  S tan ., B ędzin ; W ład . G oral, K ra 
ków ; A nt. B ieganow ski, Ł om ża; L. P e r lb e rg e r , P rz em y śl; M. 
U rbach, K raków ; M. Jack o w sk a , B orysław  (iŁ  25.—); I r . Le
w icka, Lwów*; H . K ow alew ska, W łocław ek; B ron. C heiuk , M y
słow ice; Wł. P ochm arsk r. Lwów*: W ł. S łab iek i, K o ło m y ja ; M. 
K ubiczow a, P o zn ań ; Ig n . R eiss, Z akopane; M. Seifertów*na, L e
ż a jsk , „M ary śk a  z P o h u la n k i '4; T. K lim czak , Złoczów; B ro n : 
Szast, W arszaw a; H . M akarew icz, O strow iec; K . S iew iersk i, 
K raków ; K. M oszkowska, W odzisław  Ś ląsk i; W. W ysocki, 
S k ie rn iew ice ; St. K ru p k o w a, Stanisławów*; M. W ojtynow ska, 
B ydgoszcz; A. T urow icz, P łock ; D r S t. W rońsk i, K rak ó w ; 
W. L uxenb u rg o w a , P łock ; inż. J .  B a rtn ic k i, P a b ja n ic e ; por. 
R y tk o  W „ B ielsko ; M. D rzew ińska , D ubiecko; T. S tp iczyń- 
sk i, W łocław ek; S t. C zern iaw ski, W arszaw a; M. C hrzanow 
ska , Z akopane; S t. C hciuków na, M ysłow ice; J .  G ap ińska, 
Bydgoszcz; L. Skow*ron, B ęd z in ; W . W łaszczuk, B ędzin ; Edw. 
Szynkę, W arszaw a; M. Paezosow a, Ż eg iestów ; W ł. W iclhor- 
sk i. W arszaw a: I r .  Ja w o rsk a , K raków ; M. Rundow*a, B ielsko ; 
K. P o lańsk i, W arsz aw a; Z. W a!kiew ie 2 ow, O patów ; W ł. Łub- 
n au er. Z g ie rz ; inż. J .  M odrzejew ski, L u b lin ; J .  K ulesza , 
Myszków*; J .  C zcrw enka, S t r y j ;  po r. J .  N eum ann , S k ie rn ie 
wice.

W losow aniu o nagrodę los pad ł na  pp , S ten ię  G aw rysió- 
w*nę, K raków  (prosim y u p rze jm ie  zgłosić s ie  po o d b ió r kw o
ty  — zł. 50.—), F e lik sa  W łodysław a K ow alsk iego , W arszaw a 
(zł. 25.—), II . Z adarnow ską, D ubno  (zł. 25.—), M. Ja ck o w sk ą , 
B orysław  (zł. 25.—).

Zam iejscow ym  re d a k c ja  „Ś w ia to w id a4* w y śle  gotów kę n ie 
baw em .

drze jó w ; Z. N orek , K rak ó w ; K . B a llas , Skoczów; W. K a rw a c 
k i, K rak ó w ; J .  C hyrczakow ska, T o ru ń ; S tan . L eszczyński, 
Sosnow iec; H. K a lk a , C zęstochow a; W ład . B oner, Lw*ów*; H . 
K o lnsiń ska , W arsz aw a; K. Puchow ioz, F lo ry ;  Zb. D obrzańsk i, 
K a to w iee ; Cz. G onkow ska, K rak ó w ; W ład. L ew andow ski, H a j
du k i W ie lk ie ; W ład. B orkow ska, T o ru ń ; „To-Lo**t Kraków*; 
S t. K ow alsk i, P ińczów ; J .  M orelow ski, K rak ó w ; In a  Szcze
c ińska , Kraków*: K . S ław n ick i, R aw icz; M. W aw ryków na,
Lw ów ; A. Ja b ło ń sk a , Kraków*; P. S ik o ra , M osina; M. Mo- 
deezky , H rehenów ; J a r .  B aziak , K rak ó w ; W . 01exów na, W a r
szaw a; Cz. W ieczorkiew icz, W arszaw a; S tan . S ah an ek , K o
ło m y ja ; K az. K ochm ańsk i, Kraków*; F r . S peierów na, K oło
m y ja ;  H. H ilg ie r , T o ru ń ; J .  M ożejko, Z am brów ; T ad. P rz y -- 
borow ski, W arszaw a; M ich. W ysocka, W arszaw a; „ K o jo t4*, 
Jaw*orzno; Teodor Kretkow*ski, W arszaw a; S tn . Ciechanow*ski,

WC6 RĄ.» 
j j u z r c t i  ■ u w a !
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» C t r  O ł l A R T  1̂  I T l  I I  i m i t e
zależne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwalany towar 
l a c e  w  c i ą g u  d z i e s i ą t k ó w  l a t  w  c e ł v m  ś w i e c i e  w y p r ó b o 

w a n a  j a k o ś ć  zasługuje na Wasze zaufanie. 509
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M ĘŻCZYŹNI! _____________
I Tobie można jeszcze pomóc. IMPOTENCJA powstaje 

w 95 proc. wypadków z wyczerpania nerwowego i fi
zycznego. Nasz naturalny preparat 593

„ AD A W I  N“
przywraca siłę  fizyczną, działa dodatnio na ustrój ner
w owy i daje prze., to mężczyźnie nowe młodzieńcze siły . 
Działanie „ADAWINU4- jako środka odżywczego przy 
braku energji, przedwczesnem starzeniu się i niem ocy  
jest bez względu na wiek nadzwyczajne i wybróbowane. 
Cena paczki oryginalnej zł. 8'.' 0. W ysyłka za zaliczeniem  
pocztowem. Prospekty w ysyłam y na żądanie bezpłatnie.

„ADAWIN" P ozn ań  1, M łyńska 9- W ysyłka tydko 
za zaliczeniem. Pieniędzy prosim y naprzód nie wysyłać.

Dział uzactiowy
pod redak cją  M ieczy sła w a  G dłu szk l,

° .  A, Orlimort 
(V .ag - w międz. Konkursie „Denken u. Raten“ IWO).

Cza.-ne; Ke8, Cc6 g6, p.. a4, a6, c7 (6).

Białe: F h ł, Ha3, Wd7f7, Gg5 (5).
3-chodówka: 5 16 -H  
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówk. P  A. Orlimonta:
1. W --d8+ ;  I. O  SX d8 H—f8 +  i 3X

II. i... K X f7  2. H—a2-; i 3X .
PARTJA.

Białe: S. Flohr Czarne: E. Bogolubow
grana w międzjnar Turnieju Narodów w Pradze w  ub. r 

Obrona indyjsfca.
e2 Wa— ef?1. d4 S —ffi 22.

2. e4 g6 23.
3. S—f3 (1) G - g 7 24.
A g3 0—0 25.
5. G—g2 d6 (2) 26.
6. S—c3 Sb— d7 27.
7. 0—9 e5 28.
8. d3 (3) S—b6 (4) 29.
9. b.3 G —d7 30

10 h3 S—hb 31
11. e4 f5 32.
12. eXJT> gX fó 33
13. G—b2 (5) G—e8 34.
14. H—e-2 Sb—d7 (6) 35
15. b4 a6 36
16. Wa—d l G—g6 37.
17 c5! (7) e4 38.
18. S - d 4  GXd4 39.
19. W X d4 S- -c5 40
20. G- -1 F  -f6 (8)
21. H— e3 S- -d3

-hó! H - d 7  
-e3  S- -e5  ( 
-g5 I, -ę 7

(12) Wf—g8 
ft2 (13) W—g7 

—d2 We—g8  
-h? (14) G—f3!

K—h l S --c4  
Wd—c2 W—g3!! 
Białe poddały się.

BWAGI:
(ij Najodpowiedniejszem w tej pozycji j i . t ’ax się 

zdaje 3. f3, >ek to grał Niemcowicz przeciw Dr. Tarta- 
kower (Karlsbad 1029).

(2) Oąży do b5. Inny system  poleca: 5 d5 6 cX dó  
SX d5! 7, 0—0 S— aC  (8 /ek ely— G.iinfeld— K ecskem et 
1927 i D i Vidmar —Dr Tartakower, Karlsbad 1929)

(3) Aby o ile m ożności utrzymać grę zamkniętą, W y
miana na e5 prowadzi do remis.

(4) Nowy pom ysł celem wprowadzenia do gry obu 
gońców

(5) O czyw iście nie 13. S X e5  z powodu G X e5 14. 
H X b5 G X cf.

(6) Prawdopodobnie korzystniej było grać przedtem  
14... a5.

(7) Bardzo dobrze zągrano! Gdyby na to: 17 .. J X c  18. 
b X  S X c5  to 19. H— c4r FI—db 20. G—a3 b€ 21. S -a 4  
itd. Teraz partja staje sie bardzo zawiłą.

(8) Z groźbą S—f 3 +
(9) Czarne w ybudow ały sobie silną pozycję z uciskiem  

na grę przeciwnika, trudną jednak do wykorzystania. 
Czy Bogolubow w dalszym  przebiegu gry wybiera naj
lepsze posunięcia, jest rzeczą wątpliwą. Teraz grozi f4.

(10) Czarne obiecyw ały  sobie w iele po tem posunięciu. 
Groźbę utraty hetn ana (przez S— f7) unicestwia mistrz 
czeski bardzo zręcznie.

( t l )  Wymiana hetmanów jest zupeJnie błędną i jest 
głów ną przyczyną przegraneje Białych. Należało grać 
30. W - e l, co prawdopodobnie prowadziło do wygranej, 
gdyż Czarne m usiałyby dążyć do wymiany hetmanów, 
a \vred'r pozycja pionów na skrzydle hetmana w ykazy
wała w iele słabych punktów.

(12) Naturalnie nie 33. W X c7 z powodu S --b5f
(13) Gdyby 34. K —fl  to także W —g7, poezem We -g 8  

i gońca nie można bić z powodu grożącego mata.
(14) 36. G—f l  W —g l,  a  następnie G— f3.
(Ib) Dłuższy opór m ogłyby stawiać Białe, grając 37. 

Wd— c2 np. W X g2-r 38. G X g2 W X 2 +  39. K- h1 K - ho! 
™ rVXc7 (40. W—g l?  W -f2-F) h6! 41. G—(14 K -h4 
Białe wobec groźby 42... 'K X h3 i W—h +  poezem W—bl 
(mat) musiałaby oddać jakość i przegrana ich nie ule
gałaby wątpliwości ze względu na odciętego króla.

Posunięcie w partji daje przeciwnikowi sposobność 
przeprowadzenia pięknej kombinacji zwycięskiej.

W NAfURALIMYCH KOLORACH
nowości bezkonkurencyjnego wykonania zdjęć aktowych, wzory i ka
talogi za zl. 1U*— 594 A dres: „ H e l i o s ” .  J a s i o .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ.
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE. 

. Prenum erata kw artalna zl. 12.50. Zagranicą zl. 15.—. 
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 

TELEFONY: 150-00 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedm. 9, Tel. 206-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 401.200 — w W arszawie 140.725.
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sk ie j k a r je ry  L y i de  P u tt i .  In n e  n ie  s ta ły  już n a  
ty m  poziom ie. In te re su ją c e  szczegó ły  p o tr a f i ła  d ać  
w  film ach  o sn u ty c h  n a  tle  czasów  ca rsk ic h , a le  
n ie  b y ły  to  już  te  sk o ń czo n e  i p e łn o w arto śc io w e  
k re a c je , ja k ie  o g ląd a liśm y  p rzed tem . Z ab rak ło  
a r ty s tc e  reżysera^  k tó ry b y  p o tra f ił  sk ie ro w a ć  ją  
n a  w łaśc iw e  to ry .

I  w te d y  to  p o ry w a  L y ę  de  P u tt i  film  a m e ry k a n  
sk i, k tó r y  p o p rzed n io  zm an ie ro w a ł a r ty s tó w  ta  
k ich , ja k  J a n n in g s  i K o n ra d  V eid t. A m ery k an ie  
z a c z y n a ją  w y k o sz law iać  n a jfa ta ln ie , ta le n t  L yi 
d e  P u tt i ,  k a ż ą c  je j nosić  ja s n ą  p e ru k ą  i p o zu jąc  
ją  n a  „ s ło d k ie  d z ie w c z ą tk o " . O czyw iście , że w  t a 
k ich  o b sad ach , zg ry w a  s ię “ L y a  d e  P u ttf  w ręcz 
n iem ożliw ie. A g d y  p rzy sz ły  d żw ięk o w ce  L y a  de

P u tt i  z a c z ę ła  p rzem aw iać  języ k iem  an g ie lsk im  — 
jeży k  te n  b rzm ia ł ta k  h u m o ry s ty czn ie , że film y 
z n ią  p a d ły  n lid o k ła d n ie j.

L yę  de  P u tt i  zn iszczy ło  p iek ło  H ollyw oodu , 
k tó re  p o ża rło  już ty lu  a r ty s tó w . P o d c z a s  gd y  
w E u ro p ie  b y ła  p ie rw szą  g w iazd ą , w  A m ery ce  sta 
ła  się je d n ą  z w ielu . Ż y ła  już ty lk o  p rzesz ło śc ią , 
a  w E u ro p ie  zap o m n ian o  o n ie j n iem al d o szczę t
nie.

D o p iero  śm ierć  z n a k o m ite j ong iś a r ty s tk i  p rz y 
p o m in a  nam  to  cudow ne  z jaw isk o , k tó re  ta k  k ró t
k o  c ieszy ło  n asze  oczy . U m arła  L y a  de  P u tt i  p rz e 
ży w szy  sw o ją  sław ę, a  po zo stan ie  po  n ie j w sp o 
m n ien ie  fa sc y n u ją c y c h  k rcaey  j z „ V a r ie te “ i „M a- 
no n  L e sc a u t“ . Z. g

o js k a  o k u p a c y jn e  w B uda- 
pesz  ;ie. E leg an ccy  o ficerow ie  a r o j i  a l ja n c k ie j  z a 
lew a ją lo k a le  ro z ry w k o w e . P o w szech n y  u w ag ę  
zw raca  d em o n iczn a  ta n c e rk a  o zgraD nej, sm u k łe j 
budow ie  i w ie lk ich , iśc ie  w ęg ie rsk ich  oczach . P o 
j a w i  się n a  sc e n a c h  k a b a re tó w , a  o w zg lęd y  je j 
u b ie g a ją  się z a ró w n o  o d z ian i w  D łękitne m u n d u ry  
F ran cu z i, jak  R um uni. C za rn o o k a  p ięk n o ść  —  
t*ntti s ta je  sie je d n ą  z  n a jb a rd z ie j p o p u la rn y c h  
osób B u d a p e sz tu , k tó re g o  w esołość je s t  te ra z  
sz tu c z n a  i na  k tó re g o  p ię k n e  u lice  p a d a  jeszcze  
p o n u ry  c ień  p rz e g ra n e j w o jn y .

U rocza  P u t t i  z w ra c a  n a  sieb ie  u w ag ę  w 1920 r. 
i  o d ra z u  aw an su je  d o  film u b e rliń sk ieg o , gdzie  
z a jm u je  się n ią  znaK O inity re ż y se r  J o e  M ay. S po 
s trz e g a  on m o m en ta ln ie  w ie lk ie  m ożliw ości a r ty 
s ty czn e  P u tt i  i p o w ie rz a  je j ro lę  w  film ie „ In d y j
sk i g robow iec.11, gd z ie  L y a  g ra  w esp ó ł z M ią M ay 
i K o n ra d e m  V eid tem . J e j  z a c h w y c a ją c a  bu d o w a 
w  p o łącz en iu  z w y m ow nem i o czym a p e ln em i s ło 
dy czy , a  rów nocześn ie  dem on icznośc i, u s tam i ro z 
k ap ry sz o n e g o  d z ie c k a  i —  b a rd z o  św iad o m ej k o 
b ie ty  — w sz y s tk o  to  czyn i z L yi z jaw isk o , k tó re  
u tkw  iło n a  zaw sze  w  pam ięc i pub liczności.

P o  te j  p ie rw sze j ro li z a c z y n a  się w ie lk a  k a r je ra  
L y i de  P u tt i .  Z rą k  J o e  M aya p rzech o d z i L y a  de  
P u tt i  p o d  k ie ro w n ic tw o  z n a k o m ite g o  re ż y se ra  E. 
D u p o n ta , k tó r y  rz u c a  w  św ia t sw ó j n a jw sp a n ia l
szy  b o d a j film  „ V a rn ;te “ . T am  to  w p e łn i za lśn ił 
n iezw y k ły  ta le n t  w ę g ie rsk ie j ta n c e rk i. R azem  
z E m ilem  J a n n in g se m  tw o rz y  o n a  praw dziw 7y  kon 
c e r t  n a jw y ższeg o  k u n sz tu  a k to rsk ie g o . W szyscy  
p a m ię ta m y  je j za lę k n io n e  oczy , g d y  siedzi sk u lo 
n a  W' k ą c ie  izb y  i p a tr z y  się  w  tw a rz  p rzy sz łeg o  
sw o jego  k o c h a n k a . Z jaw isk o w a  u ro d a  L yi de  
P u tt i  ro zw ija  się d o p ie ro  w  pe łn i w  film ie „Y arie - 
te “ . P o  ty m  film ie z o s ta je  L y a  do P u tt i  p ie rw szy m  
„w am p irem " eu ro p e jsk ie g o  film u.

P o  ty m  su k ces ie  p rzy ch o d z i n o w y  su k c e s  w' po
s ta c i film u „M anon  L e sc a u t '1. W  film ie ty m  g ra  
L y a  de  P u tt i  razem  z u ro d z iw y m  W łodzim ierzem  
G a.iuarow ein . W  s ty lo w y c h  k o s t ju m a e h  X V III 
w ieku  w y g ląd a  L ya  de  P u tt i  d o sk o n a le , a  je j dz ie 
c in n a  tw arzy czk a , je s t ja k b y  s tw o rz o n a  d o  k o k ie 
te ry jn y c h  su k ien ek  p e łn y ch  b u f  ów  I fa łd ó w . 
K reac ja  L yi d e  P u tt i  w ro li n ie szczęś liw e j M anon 
na leży  do  je d n e j z n a jp ię k n ie jsz y c h  w d z ie jach  
ek ra n u . L iczba  w ie lb ic ie li L y i d e  P u tt i  w z ra s ta ła  
z a s tra sza jąco .

T e  film y  s ta n o w iły  ró w n o cześn ie  sz c z y ty  a k to r

Lya de Putti we film ie „Varietć“. — P o n iże j: Ly a  de 
Putti po w ylądow aniu na lotnisku Tem pe lh of pod  
Berlinem. Photo „Ufa* i New York Times
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